
Poborowi i ponadkontyngentowi
którzy zgłoszę się do górnictwa

nie będą powołani de wejska
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu powzięło ostatnio uchwałę w sprawie o-

chotniczego werbunku poborowych i ponadkontyngentowych
do pracy pod ziemią w górnictwie węglowym.

’

Zgodnie z uchwałą, prezy- l nej pracy każdy poborowy ma

idia rad narodowych w porożu- | możność otrzymania czterystu-
mieniu z wojskowymi komen­
dami rejonowymi prowadzić
będą akcję ochotniczego wer­
bunku do pracy za normalnym
wynagrodzeniem w kopal­
niach węgla kamiennego
wśród poborowych i ponad-
kontyngentowych, nie zatrud­
nionych dotychczas w górnic­
twie. Przy kierowaniu do pra­
cy w kopalniach mogą być
brani pod uwagę przede wszy­
stkim poborowi mieszkający
na terenie niecki -węglowej o-

raz pobliskich miast i powia­
tów, co jednak nie wyklucza
możności zgłoszenia się do
pracy w górnictwie także o-

chotników z innych woje­
wództw.

Poborowi, którzy zgłoszą się
do pracy w górnictwie węglo­
wym i zobowiążą się przepra­
cować 20 miesięcy w kopalni
wskazanej przez właściwe pre­
zydia rad narodowych oraz

przedstawią zaświadczenie o

przystąpieniu do pracy w tym
zawodzie — nie będą — zgod­
nie z uchwałą Prezydium Rzą­
du — powoływani do odbycia
zasadniczej służby wojskowej.
Nieprzerwana praca w górni­
ctwie przez okres 20 miesięcy
będzie im zaliczona za równo­
znaczną z odbyciem zasadni­
czej służby wojskowej. Zosta-
ną oni przeniesieni do reżer-

wy.
Poborowym i ponadkontyn-

gentowym, którzy przystąpią
do pracy w górnictwie węglo­
wym, zapewnione zostaną za­
kwaterowania w demach gór­
nika w wypadku, gdy odle­
głość od stałego miejsca za­
mieszkania uniemożliwia co­
dzienny dojazd do pracy. Ko­
rzystać onj będą z odpłatne­
go wyżywienia w domach gór­
nika oraz otrzymają na włas­
ność ubrania i buty robocze
na dogodnych warunkach
Spłaty ratalnej. Oprócz nor­
malnego wynagrodzenia po
sześciu miesiącach nienagan-

zlotowej premii,- a Po roku o-

siemsetzłotowej
Uchwała podkreśla jednak,

że w wypadku samowolnego
porzucenia pracy w okresie
objętym umową poborowy
traci wszystkie uprawnienia
wynikające z uchwały Prezy­
dium Rządu.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Delegacja Związku Radzieckiego
zgłosiła projekt pokojowego

rozwiązania problemu sueskiego
Poufne

Belegacja polska
na uroczystości żałshne
ku czci B. Breckta

WARSZAWA
Na uroczystości żałobne dla

uczczenia pamięci znakomite­
go dramaturga i poety nie­
mieckiego Bertolda Brechta,
udała się 17 bm. do Berlina

delegacja polska. W skład de­
legacji wchodzą: redaktor na­
czelny dwutygodnika „Teatr"
Edward Csato i literat Leon
Przemski.

rozmowy uczestników konferencji

Bezprawny akt rządu bańskiego

Delegalizacja
Komunistycznej Partii Niemiec

BERLIN

Federalny Trybunał
Konstytucyjny posłuszny
dyktatowi rządu bońskie-

go wydał w piątek w

Karlsruhe orzeczenie o

zakazie działalności Ko­
munistycznej Partii Nie­
miec.

Werdykt trybunału za­
kazuje również działal­
ności wszelkich organi­
zacji związanych z KPD,
zarządza konfiskatę mie­
nia należącego do Komu­
nistycznej Partii Nie­
miec.

Natychmiast po wyda­
niu orzeczenia policja za-

chodnio-niemiecka obsa­
dziła lokale biurowe
KPD w całych Niem­
czech zachodnich, redak­
cje dzienników i pism
komunistycznych, skon­
fiskowała wszystkie akta.

*

Oświadczenie KPD
aa przetrwa również Adenaue-
ra. W toku tej walki partia
komunistyczna jedynie wzmo­
cni się. Niech żyje pokój, po­
stęp, demokracja i socjalizm!

Kierownictwo KPD wydało
17 sierpnia oświadczenie za­
tytułowane: „KPD żyje, precz
z delegalizacją".

Komunistyczna Partia Nie­
miec pozostaje na posterunku,
tak jak wymagają tego inte­
resy niemieckiej klasy robot­
niczej i narodu — głosi o-

świadczenie. — Zakaz działal­
ności KPD wydany został w

myśl życzeń niemieckich
nopolistów, militarystów
merykańskiej finansjery;
ród niemiecki nie uzna

zakazu, gdyż jest on wymie­
rzony przeciwko pokojowi,
wolności i zjednoczeniu kraju.

Oświadczenie przypomina,
że władze bońskie rozpoczęły
kampanie przeciwko KPD — w

roku 1951—z chwilą, gdy przy­
stąpiły do wskrzeszania mili-
taryzmu. — Delegalizacja KPD
to część składowa kampanii
militarystów niemieckich prze­
ciwko pokojowi, prawom na­
rodu niemieckiego

’ bezpie­
czeństwu w Europie.

Cały świat może się teraz

przekonać—stwierdza oświad­
czenie — jak wielkie postępy
poczynił faszyzm w Niemiec­
kiej Republice Federalnej.
Rząd Adenauera dowiódł w

ten sposób, że jest jednym z

najbardziej reakcyjnych
Europie.

Zdelegalizowanie partii
Faunistycznej świadczy o

bośći imperialistów niemiec­
kich. o tym, iż są oni przera­
żeni wzrastającą walką klasy
robotniczej i narodu przeciwko
militaryzmowi, przeciwko po-
powszechnemu obowiązkowi
elużby wojskowej.

Wrogowie klasy robotniczej
1 narodu, pragnący zlikwido­
wać partię komunistyczną —

najkonsekwentniejszą bojow-
niczkę o pokój i demokrację,
przeliczą się. KPD nie można
zlikwidować ani iisunąć, gdyż
jest krwią z krwi i kością z

kości niemieckiej klasy robot­
niczej i narodu.

Oświadczenie wzywa klasę
robotnicza do jedności działa­
nia w walce o prawa klasy ro­
botniczej, o pokój, demokrację
1 postęp społeczny, o przywró­
cenie jedności Niemiec jako
państwa pokojowego.

Kierownictwo KPD wyraża
podziękowanie wszystkim zwią
zkowcom i socjaldemokratom,
którzy występowali przeciwko
delegalizacji partii komunisty­
cznej i wzywa ich do wspólnej.
walki przeciwko reakcji. Po

delegalizacji KPD — stwierdza
oświadczenie — socjaldemo­
kracja i związki zawodowe po­
noszą wspólnie z komunistami
jeszcze większą odpowiedzial­
ność w obliczu niebezpieczeń­
stwa ze strony militaryzmu.

Ani Bismarck ani Hitler nie
mógł zniszczyć partii klasy ro­
botniczej. Partia komunistycz-

Zajęcie lokali KPD

mo-

ia-
na-

tego

We wszystkich większych
miastach NRF 'policja, która
znajdowała się w stanie ostre­
go pogotowia, natychmiast po
ogłoszeniu orzeczenia Federal­
nego Trybunału Konstytucyj­
nego zajęła lokale KPD oraz

redakcje organów prasowych
tej partii.

O godzinie 11.15 przed połu­
dniem na gmachu kierownic­
twa KPD w Duesseldorfie wy­
wieszono wielki czerwony
transparent z napisem: „Mimo
zakazu KPD pozostanie". Po
lewej stronie transparentu za­
wieszono wielki czerwony
sztandar a po prawej sztandar
czamo-czerwono-złoty. Czerwo
ne sztandary wywieszono rów­
nież na gmachu redakcji cen­
tralnego organu KPD „Freies
Volk“. O godzinie 11.40 gma­
chy te zajęła policja konfisku­
jąc znalezione w nich przed­
mioty. Przesłuchała ona ora?
areszto.wała szereg działaczy
KPD-

Zajęte zostały również lo-»
kale kierownictwa krajowego
KPD północnej Nadrenii ~

Westfalii i władz powiato-j
wych KPD w Duesseldorfie.

W godzinach popołudnio--
wych policja zajęła i opieczę-?
towała 'wszystkie lokale KPD
na terenie NRF.

Policja zachodnio-nie-
miecka nie chcąc dopu­
ścić w związku z delega­
lizacją KPD do jakich­
kolwiek demonstracji,
przedsięwzięła szereg
kroków, aby im zapobiec.
Oddziały policyjne posta­
wiono w stan ostrego
pogotowia, a całą „akcją“
kierował osobiście boński
minister spraw wewnę­
trznych Schroeder, któ­
ry w tym celu przerwał
urlop i powrócił do Bonn.
Do Karlsruhe sprowa­
dzono nawet oddziały
policyjne z Bonn.

nie uznał za możliwe przyby­
cia na obecną konferencję.

Na posiedzeniu piątkowym
zabierali również głos delega­
ci Nowej Zelandii i Hiszpanii,
deklarując poparcie propozy­
cji zachodnich.

Obecnie, po przemówieniach
większości delegatów, uczest­
nicy konferencji oczekują ze

szczególnym zainteresowaniem
wyjaśnienia stanowiska dele­
gata Indii Menona.

W ciągu piątku toczyły się
poza właściwymi obradami
konferencji liczne poufne roz­
mowy między delegatami. Do

(Dokończenie na str. 2)

LONDYN
Piątkowe posiedzenie konferencji londyńskiej w sprawie

Suezu rozpoczęło się po godzinie 15 i trwało z krótką prze­
rwą do godz. 17.30. Szereg delegatów, a wśród nich mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR Szepiłow wyjaśniło swe sta­
nowisko wobec zagadnień omawianych na konferencji.
Pierwszym mówcą był fran- (dowy zarządzający Kanałem

Sueskim nie powinien ciągnąć
z tego żadnych zysków, a

wszelkie nadwyżki dochodów
nad wydatkami powinien
przekazywać Egiptowi z chwi­
lą, gdy byłe Towarzystwo Ka­
nału Sueskiego otrzyma należ-

•ne mu odszkodowanie.

Norweski minister spraw za­
granicznych Lange, którego
kraj jest po Wielkiej Brytanii
największym użytkownikiem
Kanału, wyraził nadzieję, że
Egipt przyjmie ostatecznie za­
sadę kontroli międzynarodo­
wej. Norwegia popiera plan a-

merykański i spodziewa się, że
na tej podstawie można będzie
osiągnąć porozumienie między
reprezentowanymi tu pań­
stwami.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Szepiłow (stresz­
czenie przemówienia podajemy
na str. 2).

W przemówieniu swym mi­
nister Szepiłow zgłosił szereg
postulatów których realizacja
przyczyniłaby się do pokojo­
wego rozwiązania problemu
sueskiego.

Minister
nych NRF
stanowisko
pogląd, że potrzebna jest spe­
cjalna instytucja, by zagwa­
rantować skuteczne korzysta­
nie z Kanału.

Szef delegacji tureckiej Nu-
ri Birgi oznajmił, że popiera
plan zachodni „jako podstawę
do konstruktywnej dyskusji".
Jego zdaniem, proponowany
międzynarodowy reżim Kanału
uczyniłby zadość słusznym in­
teresom wszystkich państw,
nie wyłączając Egiptu. Pod­
kreślając, że Turcja jest pań­
stwem muzułmańskim, mówca
powiedział: „Nie bylibyśmy
tutaj, gdybyśmy mieli najlżej­
sze choćby podejrzenie, że mo­
że być mowa o naruszeniu su­
werenności i niezawisłości na­
rodu egipskiego".

O zasadniczym poparciu sta­
nowiska Zachodu mówił rów­
nież delegat Iranu.

Premier i minister spraw za­
granicznych Danii HaJisen po­
wiedział, że jego kraj pragnie
gwarancji nieskrępowanego
przejazdu przez Kanał Sueski
w interesie wszystkich naro­
dów. W tym celu potrzebna
jest współpraca wszystkich
stron zainteresowanych. Mówca
■wyraził ubolewanie, że Egipt

WYSTAWA PLAKATU
POLSKIEGO W WIETNAMIE

HANOI
Dnia 14 bm. Motaniem Ministerstwa

Kultury DRW otwarta została w Hasto!

wystawa plakatu polskiego I Ilustra­
cji.

Wystawa obejmuje 185 prac wy­
bitnych polskich artystów grafików,
m. In. prace T. Tregkowsklego, N.

Tomaszewskiego, 0. Siemasikoiwel 1

Innych.

cuskj minister spraw zagrani­
cznych Pineau. Oświadczył on,
że popiera przedstawiony w

czwartek pla-n Dullesa w spra­
wie międzynarodowej kontroli
Kanału Sueskiego. Zdaniem

i Pineau, Kanałem Sueskim po-
> winien zarządzać organ mię-
j azynarodowy, ale Egipt należy
) uznać za właściciela Kanału.
’ Po kilku krytycznych uwa-

I gach pod adresem prezydenta
i Egiptu Nassera mówca powie-

dzał m. in.:

Moje propozycje ożywione
są' tym samym duchem, co

wczorajsze propozycje sekre­
tarza stanu Dullesa. Są w nich
punkty, co do których poro­
zumienie nie powinno być tru­
dne, chociaż pociągnęłoby ono

za sobą oczywiste
pewnych krajów,
czając Francji.

Plnoau ujął swój plan

cych punktach:
I) Kanał I Jego urządzenia naleiy

uinać za własność Egiptu, co łączy się
z uznaniem zasady zapewnienia Egipto­
wi ettpowietfnich dochodów.

J) byłe Towarzystwo Kanału Sucs-

klogo powinno otrzymać naleiyts od­
szkodowanie.

3) kwestia ustalenia formy I upraw­
nień nowego organu międzynarodowe­
go pozostaje do omówienia.

Pineau zaproponował dalej,
by Egipt jako właściciel Kana­
łu powierzył wspomnianemu
organowi międzynarodowemu
w drodze specjalnego układu
zarządzenie Kanałem. W ten

sposób — oświadczył Pineau
— zostałaby w miarę możności

i uszanowana zasada nacjonali-
i zacji. Rząd francuski zgodziłby

się na powiązanie tej nowej
organizacji międzynarodowej
z ONZ. Zdaniem rządu fran­
cuskiego, organ międzynaro-

ofiary dla
nie wyłą-

w tmtępują-

nn

Aktualne zagadnienia administracji
i wymiaru sprawiedliwości

Z obrad komisji sejmowej
WAKSZAWA

16 bm. pod przewodnictwem pos. Jana Frankowskiego ob­
radowała Sejmowa Komisja Administracji i Wymiaru Spra­
wiedliwości. *

Członkowie komisji wysłu­
chali wyjaśnień przedstawicie­
li Rady Państwa i rządu o spo­
sobie realizacji wniosków i

dezyderatów komisji, dotyczą­
cych rozpatrywania i załat­
wiania skarg i zażaleń, roz­
szerzenia uprawnień gromadz­
kich rad narodowych oraz

wniosków uchwalonych przez
komisję w toku prac nad bu­
dżetem państwa na rok, bie­
żący. Na posiedzeniu omówio­
no równocześnie stan bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego
w kraju.

Sekretarz Rady Państwa Sta­
nisław Skrzeszewski wyjaśnił,
iż kancelaria '

Rady Państwa
skontrolowała poprzez swych
instruktorów pracę komórek
skarg i zażaleń oraz opraco­
wała dla nich specjalną in­
strukcję, która zawiera wszys­
tkie wysunięte przez komisję
dezyderaty.

Omawiając kroki podjęte
przez Biuro Skarg i Zażaleń

Urzędu Rady Ministrów dyr.
J. Pietrusiński podkreślił, iż
w ciągu br. oprócz 153 kontro­
li przeprowadzonych w wyni­
ku konkretnych skarg złożo­
nych przez obywateli — doko­
nano 14 kontroli generalnych
oraz zapoznano się z przebie­
giem poniedziałkowych przy­
jęć w 10 ministerstwach. Wie­
le zmieniło się już na lepsze
— podkreślił dyr. J. Pietru­
siński — jednak zdarzają się
jeszcze przejawy formalnego

i powierzchownego stosunku
do zażaleń obywateli.

O realizacji postulatów. ko­
misji, dotyczących rozszerze­
nia uprawnień gromadzkich
rad narodowych i umocnienia
ich roli jako gospodarzy tere­
nu, wyjaśnień udzielali sekre­
tarz Rady Państwa Skrzesze­
wski i dyrektor generalny
Wendet z Urzędu Rady Mini­
strów.

Dyr. Wendel podkreślił m.

in., że nastąpiła już pewna
poprawa w działalności apara­
tu gromadzkich rad narodo­
wych, do czego przyczyniło się
przeszkolenie 11 tys. przewod­
niczących i sekretarzy groma­
dzkich rad narodowych na

specjalnych kursach.
O realizacji wnirsków u-

chwaJonych przez komisję w

toku prac nad budżetem pań­
stwa na rak bieżący mówił
zastępca prokuratora general­
nego — K- Kosztirka. Szcze­
gólnie obszernie omawiano
wnioski związane z działalno­
ścią wymiaru sprawiedliwości
i prokuratury generalnej, do-
tyczące uporządkowania na­
szego ustawodawstwa, kontro-
li ze strony Rady Państwa
nad działalnością Prokuratury
Generalnej, zakresu działania
M inisterstwa Sprawied1 iw osci,
zasady niezawisłości sądów. _

Na posiedzeniu podano do
wiadomości członków komisji
tekst pisma wiceprezesa.. Rady
Ministrów Franciszka- Jozwia-
ka-Witolda o przewidzianym
wyposażeniu milicji w więk-

przeciwpożarowego. Analiza
przeprowadzona przez wicemi­
nistra spraw wewnętrznych
Stefana Antosiewicza, wyka­
zała poważny w porównaniu
z ubiegłym rokiem wzrost

liczby pożarów. W pierwszej
połowie bież, roku zanotowano
na terenie kraju blisko 11 tys.
wypadków pożarów, które
spowodowały straty w wyso­
kości przeszło 147 min zł-
Szczególnie wiele pożarów by­
ło na terenie wsi. W miastach
i w przemyśle ogólna liczba
pożarów nieco zmalała. Naj­
częstszymi przyczynami poża­
rów jeist nieostrożność doro­
słych i dzieci, wady budowla­
ne, zwłaszcza przewodów ko­
minowych, podpalania, wyła­
dowania atmosferyczne, jak
również nieprzestrzeganie
przepisów przeciwpożarowych.

Rada Ministrów
zatwierdziła projekt ustawy

o Planie 5-letnim

w

ko-
sła-

Potężna fala protestów
w NRD

spraw zagranicz-
Brentano poparł

Zachodu i wyraził

Na posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 17 bm. podjęta zo­
stała uchwała o trybie zakończenia prac nad projekrem u-

stawy o Planie 5-letnim na lata 1956—1960. Rząd zamierza
projekt tej ustawy przedłożyć Sejmowi Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej jeszcze w tej kadencji.
W celu dalszego ogranicze­

nia aparatu administracyjne­
go, Rada Ministrów uchwaliła

projekt aktu ustawodawczego
o zniesieniu Centralnego Urzę­
du Szkolenia Zawodowego i

przejęciu szkolnictwa zawodo­
wego przez Ministerstwo O-

światy. Według projektu, szko­
ły zawodowe prowadzone przez
Centralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego będą przejęte nie­
zwłocznie, a szkoły prowadzo­
ne dotychczas przez poszcze­
gólne ministerstwa będą przej­
mowane stopniowo w termi­
nach ustalonych przez Radę
Ministrów.

Uchwalono projekt ustawy o

zmianach w organizacji szkol­
nictwa wyższego. Projekt ten,
który był już wstępnie dysku­
towany przez komisję sejmo­
wą, rząd przedłoży Sejmowi
na najbliższej sesji.

Rada Ministrów rozpatry­
wała również ważne zagadnie­
nia dotyczące warunków pra­
cy i zatrudnienia. Rozpatrzono I czasowych uprawnień mini-
i uchwalono kompleks uchwał ' strów.

dotyczących zatrudnienia, a w

szczególności uchwały ustala­
jące zasady zatrudnienia pra­
cowników w uspołecznionych
zakładach oraz tryb zapewnia­
nia pracy pracownikom zwal­
nianym w związku z reorgani­
zacją administracji. Postano­
wiono również utworzyć spe­
cjalny fundusz interwencyjny,
przeznaczony na aktywizację
życia gospodarczego w mia­
stach i miasteczkach, mają­
cych niewykorzystane rezerwy
siły roboczej. Funduszem tym
będą dysponować prezydia rad
narodowych. Podjęta została
opracowana z inicjatywy Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych uchwała w sprawie u-

sunięcia braków i zaniedbań
w dziedzinie bezpieczeństwa i
h:gieny pracy.

Ponadto Rada Ministrów
podjęła uchwałę, ustalającą
zasady rozszerzenia uprawnień
dyrektorów centralnych zarzą­
dów przemysłu, drogą przenie­
sienia na nich części dotych-

BERLIN

Decyzja o delegalizacji Ko­
munistycznej Partii Niemiec
wywołała potężną falę prote­
stów w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

Prezes Sądu Najwyższego
NRD, członek Zarządu Głów­
nego Narodowo-Demokratycz-
nei Partii Niemiec Kurt Schu­
mann ostro potępił decyzję
Trybunału Konstytucyjnego w

Karlsruhe.
Rzecznik kierownictwa Wol­

nych Niemieckich Związków
Zawodowych (FDGB) określił
decyzję Trybunału Konstytu­
cyjnego jako atak monopoli­
stów i militarystów zachodnio-
niemieckich na prawa klasy
robotniczej. W imieniu związ­
kowców NRD potępił on tę de­
cyzję.

Również szereg innych or­
ganizacji społeczno-politycz­
nych wydało oświadczenia po­
tępiające
W wielu
były się
stacyjne.

delegalizacie KPD.

miejscowościach od-
demonstracje prote-

Dsśś b stron

„Echo Tygodnia"

szą liczbę pojazdów mechani­
cznych oraz o organizowaniu
kursów szkoleniowych dla
MO.

Wiele czasu poświęciła ko­
misja sprawie bezpieczeństwa

s-zkoleniowych dla
13. VIII. 1954 r. w ulach wystawowych Pzlscu Kultury I Nauki w Warszawie otwarta została wystawa o-

brazująca osiągnięcia pierwszego planu pięcioletniego Rumuńskiej Republiki Ludowej. Na zdjęciu: Fragment

wystawy. <■«
_ (ot, PosiEjl

Zakopiańskie
pogotowie ratunkowe

woła o pomoc
ZAKOPANE

Ambicją personelu lekarskiego i technicznego pogotowia
ratunkowego w Zakopanem Jest jak najsprawniejsza usługa,
szczególnie w okresie sezonu, stolicy Podhala, okolicznych
wsi 1 szeregu odległych schronisk tatrzańskich. Nie jest to je­
dnak zadanie łatwe, kolumna transportu sanitarnego pogo­
towia ratunkowego w Zakopanem pozostawia bowiem wie­
le do życzenia.
Wydział Zdrowia Prezy­

dium WRN w Krakowie
twierdzi ciągle, że Zakopane
przekracza nawet przysługują­
cą mu liczbę karetek, zamiast
dwóch posiada... aż trzy ka­
retki. Władze wojewódzkie nie
chcą natomiast nic wiedzieć o

stanie i przydatności transpor­
tu sanitarnego w terenie gór­
skim. Karetki, którymi posłu­
guje się zakopiańskie pogoto­
wie ratunkowe, przeszły już
wiele remontów, są stare i zu­
żyte. Posiadają nadto niskie

podwozia, które dyskwalifi­
kują je na wyboistych drogach
górskich. Zły stan wozów nie
pozwala dotrzeć pogotowiu do
wielu wsi. Np. mieszkańcy Sta­
rego Bystrego muszą dowozić

chorych do szpitala furmanka­
mi.

Wydział Zdrowia Miejskiej
Rady Narodowej w Zakopa­
nem wniósł niedawno prośbę
do władz wojewódzkich w

Krakowie o przydzielenie
dwóch nowych karetek typu
„Warszawa". Niestety, prośba
ta nie została uwzględniona.
Zdaniem władz wojewódzkich,
których nie interesuje fakty­
czny stan sanitarek, zakopiań­
skie karetki nie osiągnęły 50

proc. przewidzianej normy
przebiegów, mogą za tym je­
szcze długo służyć.

Personel pogotowia ratun­
kowego w Zakopanem nie chce

jednak dopuścić do tego, aby
w zimie pozostały mu jedynie
,do dyspozycji sanki, zaś w le-
cie — dorożki góralskie.

Kapitan polskiego statku rybackiego
zmarł na morzu

GDYNIA

Kierownictwo dalekomorskiej flotylli
rybackiej. oporującej na łowiskach

Mona Północnego przesłało drogą ra­
diową wiadomość, że w czasie peł­
nienia służby na pokładzie zmarl na­

głe na serce kapitan supcrtrawlora ry­
backiego „Bicbrza" — Zygmunt Nies-

eter.

Śmierć doświadczonego , kapitana
statku rybackiego okryła żałobą ryba­
ków wszystkich Jednostek polskich.

łowiących na Morzu Północnym.
Zmarły liczył 39 lat. W 1945 r. pra­
cował Jako robotnik w chłodni rybnej
w Gdyni, pćinlej jako rybak na trąw-
lerzo „Feniks" a po skończeniu kur­
su szyprów, na wielu Jednostkach.

Zygmunta Nlesciora nią pochowano
zgodnie ze zwyczajem w głębinach mo­

rza, lecz S/T „Blehrza" przerwał poło­
wy i obecnie płynie ze zwłokami ks-

F-tsna do Gdyni gdzie odbędzie się po­
grzał;.

uratował życio wielu psażerźw
. STALINOGRÓD

17 bm. około godziny 3 rano

w Sosnowcu, na przejeździe
kolejowym przy ul. Dębowej,
pociąg towarowy zderzył się z

autobusem PKS, którym wra­
cało z wycieczki 45 pracowni­
ków Częstochowskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego.

Tylko dzięki przytomności
umysłu kierowcy samochodu
— Jerzego Romańskiego, któ­
ry widząc zbliżający się po­
ciąg, w ostatniej chwili skrę-

cił w kierunku jazdy pociągu,
wypadków śmiertelnych nie
było.

W wyniku zderzenia się po­
ciągu i autobusu trzy osoby
odniosły lekkie rany. Ńa miej­
scu udzielono im pomocy. Wi­
nę za mogący tragicznie skoń­
czyć się wypadek, ponosi prze­
de wszystkim dyżurny ruchu
w Sosnowcu, który nie poin­
formował dróżnika o nadjeż­
dżającym pociągu, w wyniku
czego szlaban na przejeździe

1 fiis został w porę zamknięty.
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Minister Szepiłow
GDZIE STANIE POMNIK

BOHATERÓW WARSZAWY?

Wybór miejsca pod budowę Pomnika

Bohaterów Warszawy nadal jest jedną
ze spraw, będących w kręgu zainte­
resowań mieszkańców stolicy.

Propozycje są bardzo różnorodne.

Pisaliśmy już, że pierwsze propozycje,
gdzie ma stanąć pomnik — to: Plac

Na Rozdrożu, Place Teatralny i Zwy­
cięstwa, sikwer u

go Przedmieścia i

jednak nowe. Jest

pomnik stanął na

go wybudować w okolicy Krakowskiego
Przedtaieścia, wreszcie — w centrum

miasta przy zbiegu Al. Jerozolimskich

i Nowego Świata.

proponuje
@Suez zawsze otwarty dla żeglugi
e Egipt administruje Kanałem

e Zwołać szeroką konferencję międzynarodową
zbiegu Krakowskić-

Karowej. Najlywają
więc propozycja, by
Starówce, że natęży

LONDYN
sprawie Kana-

zagranicznych
W toku obrad konferencji londyńskiej w

łu Sueskiego zabrał głos minister spraw
ZSRR D. Szepiłow, który oświadczył m. in.:

Są dwa aspekty problemu
Kanału Sueskiego: sprawa na­
cjonalizacji Towarzystwa Ka­
nału Sueskiego i sprawa wol­
ności żeglugi na kanale.
Pierwsza sprawa należy wy­
łącznie do kompetencji suwe­
rennego państwa egipskiego,
— jest sprawą wewnętrzną te­
go .państwa. Druga spra­
wa dotyczy wielu państw. Z

punktu widzenia prawa mię­
dzynarodówko nacjonalizacja
mienia znajdującego Się na

obszarze objętym jurysdykcją
danego piańśtwa jest aktem

legalnym. Państwo może zna-

cjonalizować każde mienie
niezależnie od tego, czy jest
cno własnością obywateli tego
państwa, czy też cudzoziem­
ców. Ta norma prawa między­
narodowego znalazła potwier­
dzenie m. in. w rezolucji
Zgromadzenia Ogólnego ONZ,
uchwalonej w roku 1952.

Po przytoczeniu przykła­
dów nacjonalizacji towarzystw
o kapitale zagranicznym,
przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej oświadczył, że' pra- .

wo międzynarodowe i prakty­
ka różnych państw w dziedzi­
nie nacjonalizacji przemawia­
ją na rzecz Egiptu.

Minister Szepiłow przeszedł
następnie do Sprawy wolności

żeglugi i stanowiska niektó­
rych, mocarstw zachodnich-

Minister Szepiłow przypom­
niał oświadczenie prezydenta
Nassera, który stwierdził, że;
Egipt gwarantuje wolność że­
glugi na Kanale Sueskim i że
Kanał będzie nadal bezwzglę­
dnie służył międzynarodowym
stosunkom handlowym. Egipt,
zapewnił jednocześnie, że bę- i
dzie przestrzegał warunków I

konwencji z 1888 roku i że!
bierze odpowiedzialność za

normalne funkcjonowanie Ka­
nału.

Na Zachodzie rozlegają się
głosy, ża trudno zaufać obecne- i
mu rzątowi egipskiemu i pro- ;

zydentowi Nasserowi. Takie j
podejście do zagadnień mię-;
dzynarodowych — powiedżiął I twierdzić
minister Szepiłow — j""4,'
-wtrącaniem Się w wewnętrzne i Sueski iprzy. poszanowaniu su-

sprawy Egiptu. W danym wy- i werennych praw Egiptu. Na-
I panku jast to pretekst do zama-i leży zwrócić uwagę na okoli-

chu na prawa innego państwa, i czńość, że ze swej strony rząd
na własność Egiptu. i egipski wyraził zgodę na opra-

Przewodnicżący delegacji i cowanie tego rodzaju konwen-

radziecltiej przypomniał na- | cji przez prawomocną konfe- :

stępnie o propozycjach Anglii,! renćję państw ^ainteresowa- j
Francji i Stanów ZjedńOczo- ; ńych.
r.ych z 7 sierpnia br. w spra- i Zdaniem rządu radzieckiego,
wie utworzenia międzynarodo-

’ takie porozumienie międzyńa-
______A_ __ ____ __

Marszałek 11AF Slessor

zarządzającego

w

o

NOWE OBLICZE ALEI

JEROZOLIMSKICH
Luńzie, któtay nie . byli nawet

Warszawie, słyszeli z pewnością
wielŁtaj arterii komumitacyjnej
Alejach JerozoHmiskich. Bezpośrednio
po wyzwoleniu Aleje zabudowane zo­
stały w wielu miejseaeh parterowymi
tonkami, mieszczącymi przeważnie
sklepy. Obecnie Aleje Jerozolimskie
- zaczynają zmieniać wygląd. Po rozbu­
dowie gmachu dawnego BOK, gdzie
obecnie mieści się Prezydium Stoi. Ra­
dy Narodowej, po budowie gmachów
„OrtdStt” i popuJanąiego w całym kra­
ju COT przyszła kolej na dalsze obiek­
ty. W tych dniach rozpoczęto budowę
dwóch wielkith narożnych bloków

mieszkalnych przy Alejach , Jerozolim­
skich na rogu Kruczej. Założono tu już
lawy fundamentowe a obecnie wznoszo­
ne są mury piwniczne.

•

TRASA N—S — MŁODSZA

SIOSTRA TRASY W—Z

Młodszą siostrą Trasy W-Z można

eazwać art-rię komunikacyjną — Tra­

sę U-S. Jej 10 km linia biegnie z pół­
nocy na południe od Żoliborza do Mo­

kotowa, poprzez szereg ulic.

Trasa ta z budowaną obecnie linią

tramwajową, a zwłaszcza odcinek Al.

Niepodległości odciąży ul. Marszałkow­

ską, na której ruch jest wyjątkowo du­

ży.

Oli Międzynarodówki
Targami w Plowdiwie

r W Plowdiwie trwają inten­
sywne przygotowania do XVII

Międzynarodowych Targów,
które odbędą się w dn. 2—21
września br. Udział w Targach
agłosiło 30 krajów Europy,
Azji i Ameryki. Do Plowdiwu
codziennie przybywają
ny z eksponatami.

W polskim pawilonie
tiowane będą maszyny
cze ,i rolnicze, obrabiarki, mo­
tocykle oraz iodbiomiki
radiowe. Na placu tuż obok

pawilonu znajdować się będą
samochody ciężarowe i osobo­
we, traktory, transportery o-

raz tabor kolejowy polskiej
produkcji-

wago-

ekspo-
górni-

wego organu
Kanałem Sueskim.

Wprawdzie — powiedział
minister Szepiłow — w swym
wczorajszym przemówieniu
pan Dulles nie wspominał o

tych propozycjach i przedsta­
wił stanowisko USA nieco ina­
czej. Propozycje z 7 sierpnia
przewidują utworzenie orga­
nu międzynarodowego, który
zarządzałby Kanałem pod
względem administracyjnym,
gospodarczym i technicznym.
Uważamy, że propozycje te nie

uwzględniają niestety rzeczy­
wistej sytuacji i słusznych po­
stulatów narodowych Egiptu.

Utworzenie „międzynarodo­
wego organu Kanału Sueskię-
go" byłoby w istocie rzeczy
wskrzeszeniem dawnego To­
warzystwa Kanału Sueskiego
pod nowym szyldem i z udzia­
łem niektórych innych państw.
Utworzenie takiego organu oz­
naczałoby przyznanie obcemu
kapitałowi większych jeszcze
praw niż te, z jakich korzystał
on podczas działania koncesji
z 1866 roku.

Mówiąc O tym, jak należy
podejść do rozwiązania proble­
mu Suezu, minister Szepiłow
oświadczył:

Obowiązująca dziś konwen­
cja z roku 1888 przewiduje
wolność żeglugi przez Kanał
Sueski, przy czym rząd egip­
ski, jak już wspominaliśmy,
potwierdził swe zobowiązania
wypływające Z tej konwencji.
W związku z tym różne pań­
stwa wypowiedziały swe po­
glądy w sprawie zapewnienia
wolności żeglugi przez Kanał
Sueski na przyszłość, jak rów­
nież w sprawie utrzymania
Kaciału w i__ __

Wyłania się kwestia zawarcia
zamiast konwencji z roku
1888, po uwzględnieniu no­
wych okoliczności i ducha epo­
ki, nowel konwencji między­
narodowej lub układu uzupeł­
niającego konwencję z 1888
reku w ten sposób, by po-

i zagwarantować
jest i wolność żeglugi przez Kanał

rodowe można byłoby oprzeć
na poniższych podstawowych
zasadach.

Interesy wszystkich państw
i narodów wymagają uregulo­
wania wszystkich istniejących
rozbieżności i tarć w sprawie
Suezu na sprawiedliwej pod­
stawie, środkami pokojowymi,
odpowiednio do norm prawa
międzynarodowego i zasad
Narodów Zjednoczonych.

Należy przy tym uwzględnić
w całej rozciągłości niepozby-
walne, suwerenne prawa pań­
stwa egipskiego w stosunku do
Kanału Sueskiego oraz znaczę-,
nie tego Kanału jako ważnego
ogniwa w handlu międzyna­
rodowym i światowych połą­
czeniach komunikacyjnych, z

których korzystają liczne pań­
stwa świata, zainteresowane w

utrzymaniu wolności żeglugi
przez Kanał.

Kanał Sueski będzie zawsze

wolny j otwarty dla statków

handlowych i okrętów wojen­
nych wszystkich państw na

zasadzie równości w dziedzinie

opłat nawigacyjnych i porto­
wych oraz wszystkich warun­
ków żeglugi.

Egipt, pod którego suweren­
ną władzą i w którego posia­
daniu znajduje się Kanał Sue­
ski, przyjąłby następujące zo­
bowiązania: podejmować
wszelkie niezbędne kroki, aby
zapewnić wolność żeglugi
przez Kanał oraz ochronę Ka­
nału i jego urządzeń przed
wszelkimi poczynaniami naru­
szającymi wolność żeglugi; u-

łrzymywać Kanał w należytym
stanie, który czyniłby zadość
potrzebom żeglugi j odpowia­
dałby nowoczesnemu poziomo­
wi techniki; w celu polepsze­
nia warunków żeglugi prze­
prowadzać roboty niezbędne
dla podniesienia zdolności
przepustowej Kanału Sueskie-

i
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Z drugiego dnia obrad

konferencji iondyńskiej
(Ciąg dalszy ze str. 1)

rozmów tych przywiązuje się
ogromne znaczenie. Korespon­
dent agencji Reutera ocenia

je jako poszukiwanie takiej
formuły, która „zagwarantu­
je Interesy Zachodu, okaże się
honorowym rozwiązaniem dla
prezydenta Nassera i pozwoli
uniknąć użycia siły". M. in.
obserwator egipski Ali Sabri

spotkał się z delegatem Indii
Menonem i z radzieckim mi­
nistrem spraw zagranicznych
Szepiłowem. Minister Szepi­
łow rozmawiał w ambasadzie
francuskiej z ministrem Pine-
au- W godzinach wieczornych
obserwator egipski konferuje
W ambasadzie Egiptu z przed­
stawicielami ośmiu innych
państw arabskich.

Prasa brytyjska śledzi
... z

niepokojem echa konferencji
londyńskiej w różnych kra­
jach arabskich. „Manchester
Guardian" stwierdza, że Bliski

Zdjęcie nasze przedstawia
gmach kinoteatru „Tęcza"

w mieście Stalin

o powstaniu warszawskim

Obrońca Bergu, p. Bór-Kemorowski kazał bombardować Kraków
Jak donosi londyński „Tygodnik" marszałek RAF-u Sles-

sor, któremu podlegało w czasie wojny lotnictwo polskie
w W. Brytanii ujawnia w wydanej ostatnto książce i>t.
„The Central Blue" rewelacyjne szczegóły postępowania pol­
skich władz centralnych w okresie poprzedzającym wybuch
powstania warszawskiego oraz Warunki postawione przez
Eora-Kcmorowskicgo aliantom w sprawie pomocy lotniczej
dla AK.

' Marszałek Slesscr pisz®, ie rząd pel-
»ki w icoftttfe łrył tekta®nta jminłor-
tnrasoy « itótMła się Rcsjffli Os War­

szawy ews o tym, ie cs terenie sto­
licy atajSaja się sWta, to lieiąta ek.

43 tys. fotaitosy, smiia jta&tamna z

której pzynęgięntatn <te (Iriatań na­
leżało stę łfctyć tafla «iw«a wekec

Autor zaznacza, że „mimo
. to nie uważano za stosowne

przeprowadzić uprzedniej wy­
miany zdań, jak również nie

zapoznano ani Rosjan, anii nas

z planami podejmowanej ak­
cji czy też z planami pomocy,
której moglibyśmy . udzielić.
Trudno wybaczyć rządowi e-

rnigracyjnemu w Londynie i

jego nieszczęśliwemu wodzowi
naczelnemu, generałowi Sosn-
kowiskiemu tego, że
rozumieli się z nami
BU“.

Slessor pisze dalej: ..

sze zawiadotniSńiie otrzymaliś­
my29lipca,awięcna3dni
przed wybuchem powstania, w

fornale listu ministra obrony
gen. Kukiela do gen. Ismaya.
Dnia 31 lipca zgłosił się do
szefa Special Operatran Exe-

. cutiwe kierownik wydziału o-

peracyjnego polskiego sztabu,
gen. Tabor. Polacy powiadomi-

nie po-
zaWCZa­

„Pieirw-

li inais o przygotowaniach zmie­
rzających do tego, by w bit­
wie o Wairśżawę wzięła .rów­
nież udział polska armia pod­
ziemna. Gen. Tabor zaznaczył,
że akcja ta może rozpocząć się
w każdej chwili w ciągu naj­
bliższych 4 do 5 dni. Tymcza­
sem powstanie wybuchło już
następnego dnia.

Generał Tabor przedłożył
nam kilka żądań generała Bo­
ra dotyczących pomocy lotni­
czej, całkowicie niemożliwych
do wykonania.

General Bór żądał po pl®rw*te: bom­
bardowania Krakowa i Łodzi, a przede
wszystkim bombardowania okolic War-

ezawy.
Po drugie: domagano tlę od nas, aby

polskie myśliwca wylądowały w war­
szawie i wzięły utiiial w walce.

Trzecie żądanie było również niewy­
konalne, a dotyczyło desantu

brygady spadochronowej na

Warszawy.
Istniało jedynie kitka szans

nią czwartego żądania, ale również nie

w stopniu, w jakim domagali się tego
Polacy. Żądali oni znacznego powięk­
szenia zrzutów, przede wszystkim cięż­
kich karabinów maszynowych oraz

broni priccrwczołgowej I amunicji".

„Tygodnik" cytuje dalej wy­
powiedzi Skarbek-Michałow-

polskiej
terenie

wykona-

Delegacja egipska
bawi w ZSRR
■i.i ® ------------------------

MOSKWA
W Moskwie przebywa obce-'

nie egipska delegacja działa-*

czy społecznych i specjalistów
w dziedzinie rolnictwa.

Na czele delegacji stoi gu­
bernator prowincji Al-Tahir,
Mohammed Mahdi Hasanein.

Goście egipscy zapoznają się
w czasie swej wizyty w Zwią­
zku Radzieckim z osiągnięcia­
mi i doświadczeniami przemy­
słu, rolnictwa, budownictwa i
nauki ZSRR.

Pobyt delegacji egipskiej w

Związku Radzieckim przewi­
dziany jest do końca sierpnia
br. w tym okrbsie odwiedzi o*
na Stalingrad, Kujbyszew oraz

szereg miejscowości Uzbeki­
stanu.

TAJFUN NAD KYUSZU i

PEKIN

Nad Japońską wyspą Kyuszu szalał

tpjfim, który spowodował powódi. 17

statków zatonęło, 3 tysiące domów zo­
stało uniesionych przez wezbrane wo­

dy, 3 osoby poniosły śmierć.

aWic uirzynifiTiid » gQ
należytym stanie. I Można byłoby również prze-

j dyskutować z rządem egipskim
‘

kwestię zorganizCwa-nia w

formie, którą Egipt mógłby
przyjąć, współpracy między­
narodowej w sprawach zwią­
zanych z wykonaniem kon­
wencji o wólności żeglugi przez
Kanał Sueski,

Rząd radziecki uważa —

stwierdził w zakończeniu min.

Szepiłow — że w razie zajęcia
tak.ego stanćiwiśka wobec

sprawy środków zapewnienia
wolności żeglugi przez Kanał
Sueski, można byłoby znaleźć
takie uregulowanie problemu,
które byłoby do przyjęcia dla

Wszystkich państw zaintereso­
wanych, oraz zapewnić w spo­
sób niezawodny pokój i beż*
pieczeństwo w strefie Bliskie­
go i Środkowego Wschodu.

Punktem wyjścia powinna
być konieczność uregulowania
sporu drogą pokojową za po­
mocą rokowań. Jeżeli w wyni­
ku wymiany zdań na obecnej
konferencji zarysują się pew­
ne ogólne możliwe do przyję­
cia zasady, to wówczas w celu
takiego już konkretnego ure­
gulowania problemu można
byłoby zwołać reprezentatyw­
ną konferencję państw. —

12 sierpnia rząd egipski wysu­
nął propozycję zwołania sze­
rokiej konferencji międzyna­
rodowej w sprawie Kanału

Sueskiego ż udziałem krajów>
które podpisały konwencję z

1888 foku, oraz wszystkich
krajów korzystających z Ka­
nału. Rząd ...

propozycje, jako sprzyjającą
właściwemu
sprawy.

Konkretne, kwestie dotyczą­
ce składu, terminu j miejsca
takiej /konferencji oraz inne
zagadnienia mogłaby opraco­
wać kćffiisja przygotowawcza,
do której weszliby np. przed­
stawiciele następujących
państw: Egipt, Indie, Stany
Zjednoczone, Wielka Brytania,
Francja j Związek Radziecki.

skiego, który w liście do
„Dziennika Polskiego" pisze:

„EemlMrtowańle Kratowa, klingo
flćmegał się tlewóaea AK jwyńie ćia-

tege, ie na Wawelu mi««kał Frank

Jest fSlttyslem file mejęcym pckrycla
taktyemego. Frank bei wątpienia
tati Miry sthren I niewątpliwie
cieratby ręcę, gdyby praemlenialy
w graty nasię świątynie, takie

Wawel, Kościół Msitaokl, Sukiennice,
Groby Królewskie, Uniwersytet Jagiel-
leńsld, Skałka i Inne**.

miał

za-

slę
jak

„Tygodnik" zwraca dalej u-

wagę na milczenie zachowy­
wane przez ludzi najbardziej
zainteresowanych t.ymi zarzu­
tami tzn. generałów Komorow­
skiego i Sosnkowskie.go. Jak

dotychczas ziigncrowali oni po­
stawione im zarzuty.

„Żądanie pierwsze — pisie „Tygod­
nik" — dtayciące bombardowamla

Krakowa i tego powodu, ie miasto by­
ło siedzibą władz centralnych GG za­
krawa po prostu na kpiny ze zdro­
wego rozsądku I stanowił w zaloieniu

swym wystarczający sprawdzian War­
tości umysłowych i moralnych autora

podobnego żądania, a takie tych, Któ­
rzy iądanle to pnedstawiti aliantom

I domagali się jego wykonania".

Charakteryzując „karierę"
Komorowskiego „Tygodnik"
przypomina, że bronił on spra­
wy Bergu na zebraniu tym­
czasowej rady jedności naro­
dowej przedstawiając tzw.

isprawozdanłie z łączności z

krajem, a ostatnio został trze­
cim Członkiem tzw. rady
trzech.

ZSRR popiera tę

uregulowaniu

0WPOBLIŻU BUKARESZTU
' POWSTAJE FABRYKA

TLENU

BUKARESZT

W poblłiu Bukaresztu buduje się du­
żą fawykę tlenu, która stanowić bę­
dzie nsjwlęks-y tego rodzaju obiekt

w Rumuitiii:

Zdolność produkcyjna fabryki wy­
niesie ąóo m! tlenu I 600 m-1 argonu

na godzinę, już w końcu trzeciego
kwartału br. fabryka zostanie częścio­
wo uruchomiensi.

UŁASKAWIENIE
E. MARTONA

BUDAPESZT
Na wlosęlc ministra sprawisiiliwoścl,

Raiła Pręaytlialna Węgl«rsk>I«j Republi­
ki Lliaswej ułaskawiła w dniu' 16 hm.

<fit:®ńtóarta E. Martena., korespottaea-
ts agencji ,.fl.sscMted Press" na

Węgrreeii skalanego na dłujołeteie
wittltnle.

Wschód ogarnęło wzburzenie.

Strajki i demonstracje — pi-
sże dziennik — dają nam

przedsmak wydarzeń, które

mogą jeszcze nadejść. Należy
podkreślić, że przy sposobno­
ści uległ przerwie dopływ ro­
py naftowej przez rurociągi
„Iraq Petroleum Company",
gdyż na terytorium Syrii linię
przerwali robotnicy, widocz­
nie przy poparciu rządu. Na
ulicach miast syryjskich ńie-
śiono transparenty z napisem:
„Kanał Sueskł jest cmenta­
rzem imperializmu".

Na łamach „Yorkshire Post"

jeden z ekspertów partii kon­
serwatywnej do spraw Blis­
kiego Wschodu, członek par­
lamentu Banks krytycznie o-

cenia politykę Wielkiej Bry­
tanii.

POSIEDZENIE RZĄDU
BRYTYJSKIEGO

W piątek odbyło się na Dow-

ning Street pod przewodnic­
twem premiera Edena posie­
dzenie gabinetu brytyjskiego.
W obradach oprócz premiera
Wzięli udział: minister spraw
zagranicznych jSełwyn Lloyd,
minister kolonu Lennox-Boyd,
kanclerz skarbu Macmillan i
kilku innych ministrów nale­
żących do tzw. „grupy Suezu"

W kołach dziennikarskich
przypuszczają, że na posiedze­
niu — poza sprawą Suezu ■—

______________

omawiano także sytuację na |metę duża ponad 20-osobowa

Cyprze. igrupa kolarzy, z której naj-
OPERACJE „MOSTU (szybszy był Królak. Polak zo-

POWIETRZNEGO" TRWAJĄ (stał ostatecznie sklasyfikowa-
Jak donosi agencja France

Ptesse, podczas gdy w Lon­
dynie obraduje konferencja w

sprawie Kanału Sueskiego, o-

peracje „mostu powietrznego"
nie zostały 'przerwane.

W piątek pięć brytyjskich
wojskowych samolotów trans­
portowych opuściło lotnisko
„Bl&ckbush" przewożąc żoł­
nierzy i sprzęt Wojskowy do
„Wschodniej strefy
Śródziemnego".

Na przedostatnim etapie
Tour ^Europę

LONGWY
17 bm. 53 kolarzy uczestników Tour d‘Europe wystarto--

wało do wałki na 84 km liczącej trasie z Nancy do Jarny.
W miejscowości Jarna po krótkim odpoczynku kolarze roze­
grali wyścig indywidualny na czas, którego meta znajdowa­
ła się w Longwy (47 km).
Na trasie do Jarny począt­

kowo nikt z kolarzy nie kwa­
pił się do ucieczki. Dopiero na

|45 km z dużej grupy zawod-
iników wyskoczyło do przodu 9

kolarzy, wśród których był z

Polaków Kowalski. Ta 9-oso-
bowa czołówka nie zagrożona
dojechała do mety, na której
najszybszy był Geryasoni
(Włochy) — 2:06,15. ■

W tym samym czasie w ko­
lejności zostali sklasyfikowa­
ni: 2) Van Meenen (Belgia), 3)
Waśko (Francja), 4) Jonbroers
(Holandia), 5) Dumitrescu (Ru-

jmunia), 6) Kowalski (Polska),
7) Yermaelen (Belgia), 8) De­
nys (Belgia), 9) Yasillie (Ru­
munia).

Pp ok. 3 min. metę minęło
dwóch kolarzy Van Est (Ho­
landia) i Rohrbach (Francja),
aw3sek.zanimiwpadłana

Rohrbachem (Francja) 42:05.10,
Ferlenghi (Włochy) 42:09.15,
Christianem (Austria) 42:09.42.
Z Polaków 21 jest Czarnecki
42:48.15, 28) Więckowski
43:09.30, 30) Królak 43:24.57,
33) Jankowski 43:33.32, 36) Ko­
walski 43:35.45, 42) Bugalski
43:59.31. Drużynowo nadal

prowadzi Francja 125:43.18
przed Włochami 126:00.40. Pol­
ska zajmuje 7 miejsce.

Morza

Związkowcy angielscy
domagają się nacjmlizacji

przemyśla steczniewege i maszyowep
LONDYN

W Hastings kontynuuje swe obrady doroczna konferencja
Konfederacji Związków Zawodowych Pracowników Przemy­
słu Stoczniowego i Budowy Maszyn.
16 bm. uczestnicy konferen­

cji uchwalili jednomyślnie re­
zolucję, w której domagają
się stworzenia ogólnokrajo­
wego. systemu emerytalnego
oraz zwiększenia zasiłków

chorobowych.
Liczni mówcy domagali się

nacjonalizacji przemysłu lot­
niczego, stoczniowego i budo­
wy maszyn. Delegaci ha kon­
ferencji uchwalili apel do bry­
tyjskiego kongresu Trade—U-
nionów i partii labourzystow-

Zwyrodniały bandyta nie zawahał się

zamordować ciężko chorego człowieka

Surowy wymiar kary
za morderstwo i rabunek

WROCŁAW
Sąd Wojewódzki we Wrocławiu rozpatrywał sprawę Mie­

czysława Błaziaka oskarżonego o zabójstwo dwóch osób i
rabunek.

skiej, w którym wzywają do

Sny na 12 miejscu w eaas.ię
2:09.14, Więckowski, Bugalski
i Czarnecki znaleźli się na

miejscu 20 wspólnie z 13 ko­
larzami w jednakowym czasie
2:09.14. Jankowski- był 43 w

czasie 2:09.30. Na trasie wy­
cofał s:ę Manninen (Finlan­
dia), który miał upadek j zła­
mał rękę.

Drużynowo wygrała Belgia
6:18.45 przed Rumunia 6:21.44,
Francją 6:24.40. Holandią
6:24.40.‘Włochami 6:24.43 i Pol­
ską 6:24.43.

Do wyścigu na czas kolarze
startowali w odstępach 2 min.
Najszybszy oJfgfeał s'ę Riyiere
(Francja), który dystans 47 km

przejechał w czasie
doje mu 41.268 km

lacy zajęli miejsca:

1:08.20, co

godz. Po-
17. Więc-
Bugalskl

1:12.34, 21. Kowalski 1:13.02,
26. Czarnecki. 1:13.46. 27. Kró­
lak 1:13.47, 37. Jankowski

koY.rski 1:12.25, 19.

opracowania planu nacjonali- indywidualnej
zacji tych gałęzi przemysłu. fviere (Francja

'1:15.57.
'

Drużynowo wyścig na czas

'wygrała Francja 3:28.03.
i Po 9 etanach w klasyfikacji

j prowadzi. Ri-
(Francja) 42:01.32 przed

Wioślarze w pełni sezonu

W ciągu najbliższych dwu

tygodni wioślarzy oczekują
trzy poważne starty.

Wdniach18—19bm. w

Lęgnowie k/Bydgoszczy wal­
czyć będą o tytuły mistrzów
Polski osady juniorów. Pod
koniec miesiąca, w dniach
23—26 VIII kobieca reprezen­
tacja Polski wystąpi
strzostwach Europy
(Jugosławia). Między
a:2 IX w tej samej
wości odbędą się mistrzostwa
Europy mężczyzn, również z

udziałem Polaków.

na mi-
w Bied
31 VIII

miejsco-

66
5?

Loifóunikuje •••

WARSZAWA
Jak nas informuje P. P.

Totalizator Sportowy, w 18
zakładach na dzień 19 sier­
pnia obok me'zu Warta Po­
znań — CWKS Kraków
(poz. 12) nie będzie brane
pod uwagę międzypaństwo­
we spotkanie zapaśnicze
Rumunia — Polska (poz. 1),
gdyż gospodarze zawodów
w ostatniej chwili zmienili
termin meczu z niedzieli na

sobotę 18 bm.
Jako zawody główne tra­

ktowane będą dwa spotka­
nia rezerwowe: Naprzód Li-
piny — Spar ta Lubań (poz.
13) oraz Stal Mielec — Po­
lonia Bytom, (poz. 14).

Błaziak zatrudniony był W

brygadzie remontowej przy
odnawianiu przedszkola zakła­
dów kartoniarskich w Nowej
Rudzie. W godzinach popołu­
dniowych pracował dodatko­
wo przy remoncie prywatnego
mieszkania kierowniczki przed­
szkola — Anny Morawskiej, —•

Tego etrzyma
własny rządMRTt

Zgrontadienie Łakalne Togę wygo-

więflridło się za Wtttóś-

kiem, ęby Tego słało »lę rtpuhllkę.
Wniosek tan utyskaś już zgodę fran­

cuskiego Zgromadrania Narodowego.
Według projeltiu francuskiego Tego
otrayttia swój własny rząd, klflry Bę­
dzie kontrclówasy pner wysokiego ko­
misarza Francji I peiostanle w dalszym
ciągu taowiełń Uńil Franeuskle).

17 lutego br. dowiedziawszy
się, że mąż kierowniczki

przedszkola — Janusz Moraw­
ski jest obłożnie chóry i w do­
mu Wraz z nim przebywa w

tym dniu tylko kilkunastolet­
ni syn Witold, postanowił do­
konać kradzieży. Uzbrojony w

żelazny łom udał się do mie­
szkania -Morawskich. Otwiera­
jącemu drzwi Witoldowi po­
wiedział, że w czasie pracy w

ich domu pozostawił teczkę z

narzędziami murarskimi i

chciałby ją teraz odebrać, W
czasie wspólnych poszukiwań
za rzekomo pozostawioną te­
czką, Błaziek zadał młodemu
Morawskiemu kilka ciosów w

głowę, powodując śmierć na

miejscu. Następnie, po zamor­
dowaniu ciężko chorego Ja­
nusza Morawskiego, wkradł m.

in. dwa kupony materiału,
4 płaszcze, zegarek i dwie pary
butów.

Sąd skazał Mieczysława Bła­
ziaka na karę śmierci. - ■

Kiedy się przybędzie do małego — takie­
go jak NIEPOŁOMICE — miasteczka,
zrazu niełatwo oderwać się od pojęć

wyniesionych z lektury XIX-wiecznych na­
wet powieści, które ten temat mają za

osnowę. A więc byłoby to środowisko ludzi
przeważnie ograniczonych, plotkujących
i kłócących się o małe sprawy, tkwiących
w marazmie i nudzie.

Stanąwszy na niepołomickim rynku i

zobaczywszy ponad dachami czerwony rą­
bek Zamku, zagadałem do napotkanego
starszego obywatela:

— Podobno gdzieś tutaj, jak głosi legen­
da, Kazimierz za dziada przebrany chodził
po domach badając, czy łowczy królewski
zanadto skóry z poddanych nie łupi. Pod
Niepołomicami miał kmieć pewien Zyg­
munta przed dzikim zwierzem obronić?--

— A tak, a jakże — przytakiwał ucieszo­
ny rozmówca. — I kiediy byłem chłopa­
kiem, cn mi złote, pięć reńskich ofiarował!

— Kazimierz, czy Zygmunt? — spytałem
Wątpiąco; człowiek ani na 300 lat przecież
nie wygląda.

— Prawda, to bpi Rudni/ — niepołomi-
czanin poprawił się z godnością. — Bawił
na manewrach. Pięć reńskich, pamiętam—

Ktoś, kto z satysfakcją wspomina poda­
runek od austriackiego następcy trenu,
•prawdopodobnie nie jest człowiekiem no­
wych czasów. Ale — wypadło się zreflek­
tować — tacy i po Krakowie chod.zą, przy
tym zresztą nieźle pracują i są gospodar­
czo użyteczni. Niebawem jednak natrafi­
łem na sprawy, które jednym końcem
szczególnie o małomiasteczkowość potrą­
cają.

„Tak mówią !udzie“

W Z>arńku niepołomickim nie straszy.
Znalazły tu przejściowe pomieszczenie
urząd pocztowy, notariat, liceum, baza stu­
dencka UJ, izbą porodowa i ‘ biuro spół­
dzielni pracy. Jest więc ludno i —muzy­
kalnie. Nie mówię o zespole artystycz­
nym, który jest łącznikiem młodzieży
wszystkich zakładów w mieście. Ale taki
tu zwyczaj, że się na codzicń, przy robo­
cie otwiera głośniki radiowe. Zaczniesz
słuchać jakiegoś utworu kupując papiero­
sy w sklepie GS w rynku (aparat pod la-

!¥»maleńkiej
to4

dą siedzi), masz dalszy ciąg pod drzwiami
kancelarii liceum, kończysz w biurze spół­
dzielni pracy i wolna wola na następny
koncert gdziekolwiek, Nawet w Tuczami
Drobiu i cegielni nie obchodzą się bez ra­
dia, nawet do piaskarzy pracujących na

Wiśle -dobiega muzyka z otwartych okien

nadbrzeżnych domów.
Nie wszystko w Niepołomicach jest tak

urocze... Tutejszy inteligent, człowiek w

zasadzie poważny powiedział mi o „strasz­
nych historiach", które dzieją się w Nie­
połomickiej Spółdzielni Pracy. Nadużycia. .

Jakie? Szczegółów nie zna, 'ale „wszyscy
ludzie w mieście o tym mówią”.

Dowiedziałem się co prawda, żg w spół­
dzielni były ostatnimi czasy liczne kontro­
le i rewizje z Krakowa i nic nie wykryto.
To jednak nie usunęło niepokoju. Nie mo»
że być dymu bez ognia — sądziłem. Dopie­
ro członkowie Niepołomickiej Spółdzielni
Pracy — piaskarze, do których poszedłem
na Wisłę pokazali mi, skąd „dym" wy­
chodzi.

Kiedy zrzeszeni w „Beton-Żwirze" (któ­
ry połączył się następnie z metalowcami
z „Pioniera") tóepołołniccy piaskarze ru­
szali na Wisłę, nie mieli nawet własnych
galarów. Wypożyczał je im niejaki-obywa­
tel Bober pobierając tytułem „tlenkowe­
go" po 2 zł od wydobytego metra piasku.
Objął on funkcję brygadzisty i trząsł całą
spółdzielnią, ale sam do niej nie wstąpił,
bo wypadałoby -wtedy odstąpić galary na

własność kolektywu. A tak dawały mu

blisko 7000 zł miesięcznie.
Przy unifikacji — Bober wyleciał. Nie­

długo połączył się z nim były spółdzielca
Rojcwicz. Wtedy stworzyli klikę, zmierza­
jącą do rozbicia Niepołomickiej Spółdzielni
Pracy względnie przywrócenia tam rzą­
dów Bobera, który libacjami pokrywany­
mi z „denkowego" zdobył sobie przedtem
zwolenników. Zaczęły się ustawiczne do­
nosy i rozrabianie ma mieście..,

W tym miejscu opowiadania robotników

przypomniałem sobie znów argument mego
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Generałowie - »arką przymierza«
między dawnymi a nowymi laty
Zmiany w sytuacji między­

narodowej wpłynęły w po­
ważnym stopniu również

pa kierunek literatury mili-
tarystycznej i rewizjonistycz­
nej NRF.

W ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia przebijały z kart pa­
miętników, rozpraw, pamfle-
tów i biografii wielu military-
stów niemieckich lub ich
rzeczników nuty rehabilitacji
i obrony byłych oficerów i
generałów, łącznie z członka­
mi Waffen-SS. Okres ten u-

znać należy za bezpowrotnie
zamknięty. Akcja taka była­
by dziś zgoła zbyteczna. W
Więzieniach będących np. pod
zarządem francuskim przeby­
wało w końcu lipca rb. za­
ledwie 21 byłych zbrodniarzy
wojennych. Zresztą przewód
rehabilitacyjny w stosunku do
nich jest w pełnym toku, a

prośby o rewizję procesów
względnie przedterminowe
zwolnienie rozpatrywane są
przez komisje mieszane, w

których skład wchodzą rów­
nież przedstawiciele rządu w

Bonn.
Literatura militgrystyczna

ukazująca się w Ńiemczech
zachodnich w latach 1955—56
poświęcona jest nowym za­
gadnieniom i zupełnie nowe

zawiera akcenty. Ma ona po
pierwsze na celu całkowite
odcięcie się od jakichkolwiek
powiązań z hitleryzmem. Te­
mu służą przede wszystkim
głośne w całej Europie za­
chodniej pamiętniki feldmar­
szałka Blannsteina, tego sa­
mego, który na posiedzeniu
Bundestagu powołany został
ńa doradcę rządu w związku
z projektem ustawy o obo­
wiązkowej służbie wojskowej.

Teza zawarta w jego liczą­
cej ponad 660 stron pracy jest
pozornie prosta. Wszystkie
zwycięstwa, jakie na kolej­
nych frontach odnosili w to­
ku ostatniej wojny Niemcy,
są wynikiem przemyślanego,
doświadczonego i w całej peł­
ni odpowiedzialnego dowódz­
twa wojskowego. Ostateczną
klęskę przypisać należy wy­
łącznie kierownictwu partii
narodowo - socjalistycznej, a

przede wszystkim uporowi,
nieuctwu oraz całkowitemu a-

nalfabetyzmowi pod wzglę­
dem militarnym Adolfa Hi­
tlera. Już sam tytuł książki
feldmarszałka Mannsteina
jest pod tym względem wielce
znamienny i sugeruje niedwu­
znacznie ten wniosek. „PRZE­
GRANE ZWYCIĘSTWA" —

tak brzmi nazwa tej osobli­
wej pracy, na którą składają
się zapiski urzędowe dowódz­
twa, dokumenty pułkowe, o-

pisy kampanii wojennych,
własne wspomnienia i rozwa­
żania strategiczne. Sens
polityczny tej książki
jest również nieskomplikowa­
ny. Armia niemiecka, na któ­
re! czele stanęliby ponownie
Wychowankowie wielkiego
sztabu generalnego, byłaby w

przyszłości niezwyciężona, jak
W przeszłości byłby pewny
zwycięstwa Wehrmacht, gdy­
by mu w tym nie przeszkodził
Hitler i jego partyjni pomoc­
nicy.
TĄrugi, poźostały jeszcze przy

życiu feldmarszałek hitle­
rowski, Kesselring, również
odciął się ostro, a nawet — jak
na dotychczasowe ustosunko­
wanie się jego do hitleryzmu
— dość brutalnie od hitlerow­
ców. Widocznie czasy tego
wymagają. Jego książka „Roz­
ważania o drugiej wojnie
światowej" zawiera znamien­
ne rozdziały, takie, jak „Myśli
o kierownictwie wojskowym’’
i „Wnioski i nauki z dotych­
czasowych kampanii”. Wynika

z nich, że gdyby nie usta­
wiczne rozkazy Hitlera po­
zbawione jakiejkolwiek znajo­
mości sztuki wojennej, wojna
byłaby przez Wehrmacht wy­
grana.

Bez żadnych obsłonek, z że­
lazną konsekwencją wyprowa­
dza tę konkluzję pisarz Karl
Heinz Riecker w niedawno

wydanej książce, której sam

tytuł zdejmuje z całego kie­
rownictwa Wojskowego hańbę
klęski. Potężny ten tom roz­
ważań wojennych oparto wy­
łącznie na analizie działań
wojskowych w ostatnich mie­
siącach wojny na froncie nie-
miecko-radzleckim, zatytuło­
wany jest bowiem „Jeden
człowiek przegrywa wojnę
światową". Jasne, że tym
człowiekiem jest Adolf Hitler.
Armia, a przede wszystkim o-

.flcerowie i generałowie ni­
gdy by wojny nie przegrali.
Oni bowiem odnosili na po­
szczególnych odcinkach w to­
ku bitew i potyczek tylko
zwycięstwa. Klęski zaś spo­
wodowane były przez nieroz­
ważne, nieobliczalne i głupie
decyzje fuehrera.

W ten oto sposób genera-
’ ’

licja i sztaby ukazują
się w podwójnej glorii.
Przede wszystkim jako nie­
zrównani fachowcy, a po
drugie — jako ludzie, dla
których rozkaz władzy le­
galnej jest zawsze właści­
wym drogowskazem, choć­
by przy, jego wykonywaniu
naruszyć mieli własne
przekonania. Jest to za­
chęta dla obecnego rządu,
który niewątpliwie pamięta,
że Republika Weimarska
miewała nie lada kłopoty
z niesfornymi junkrami w

mundurach Reichswehry...
Drugi wielki dział w dzisiej­

szej literaturze militarystycz-
nej poświęcony jest fachowej
analizie wszystkich kampanii
wojennych prowadzonych na

Wschodzie. Na podstawie u-

dostępnionych przez archiwa
materiałów, dokumentów do­
tyczących historii poszczegól­
nych pułków i dywizji, ze­
znań poszczególnych uczestni­
ków oraz wspomnień dowódz­
twa. wysnuwane są wnioski
taktyczno-strategiczne w sto­
sunku do sąsiadów wschod­
nich. Szereg monografii po­
święcono tym zagadnieniom.
Znamienna jest w tym wzglę­
dzie specjalna seria wydawa­
na pod nazwą „WEHRMACHT
W BOJU", z której dotychczas
ukazało się 9 tomów. Jako
najbardziej charakterystyczne
wymienić należy: „Witebsk"
Ottona Heidkaempera oraz

„Kocioł wokół miasta Czerka­
sy", pióra von Vermanna, ge-.
nerała wojsk pancernych,
który uczestniczył zresztą w

tłumieniu Warszawskiego Po­
wstania i w psSeniu Warsza­
wy. Jego kolega, generał-ma-
jor Staets opracował mono­
grafię „O działalności strzel­
ców górskich w rejonie Hu­
mania". Generał Pićkert opi­
suje i analizuje działania wo­
jenne na Wschodzie w książce
pt. „Od przyczółka mostowego
na Kubaniu do Sewastopola",
a generał-major
Richberg opisuje
fazę działań
Bałkanach".

Wszystkie
zachowujące
obiektywnej
rzeczowego podejścia do ma­
teriału mają na celu tylko
jedno: wykazać za wszelką
cenę na przykładzie poszcze­
gólnych odcinków frontu
wschodniego, że teza wielkich
sztabowców, sławnych mar­
szałków sprawdza się nie tyl­
ko w skali ogólnopaństwowej,
ale, że znajduje pełne potwier-

Schmidt-
„Ostatnią

wojennych na

te monografie
wszelkie pozory

fachowości i

ntieścinie«

przygodnego informatora: „ludzie mó­
wią". Ba, mówią, ale prawdy nie dochodzą.
Prawda jest mniej interesująca od plotki
i nie zabija nudy u tych, którzy tkwią' w

starych sprawach małomiasteczkowego ży­
cia, zaś nie cieszą i nie interesują ich po­
wstające nowe fermy. Takie, jak demokra­
tyczne uspołecznienie drobnej wytwórczo­
ści poprzez spółdzielczość pracy.

Niepcłcmfczante z głowami
4 i biurokraci

na „wyższym szczeblu1*

’ Ale oto ciąg dalszy. Kumple mieli krew­
nych w Warszawie, skąd w pewnym mo­
mencie usiłowano narzucić zmiany perso­
nalne idące po Enii donosów Bobera.

— Krewni krewnym wierzyli me wie­
dząc, jak się oni tutaj sprawiają - wtrą­
cił dobrodusznie jeden z opowiadających
robotników.

Nie było to tylko pokrewieństwo rodzin­
ne; biurokracja cała jest apokrew
także i tym, że imponuje jej tupe je
stek, a nie lubi zwracac się do szers^°

grona zainteresowanych, Warszawscy
rokraci chcieli załatwić tak, jak żądał y
łv poborca ..donkowego", a robotnlll5°^iu

nie pytali. Na szczęście o

się" rozbijackiej kliki wiedziały KP i

part:i i ocmogły spółdzielcom wPf’'rtawieńiu ^ę tamtej robocie. W tym to

czasie „nieznani sprawcy" rozbili
ście szyb w domach miejscowych aktywi

Obydwa ostatnie walne zebrania oka -

ły, że kolektyw staje frontem Przeciw ata­
kom Boberów i Rojowiczow. Ich ^płyWi
we własnej grupie stopnia y. Nie P^a‘

ją jednak pisać do wszystkich mozliwyc
instancji i robić wiatru w samych Niepo
ł°TMTco do obecnego zarządu, to jakby
Się nam nie podobał, zmienilibyśmy go.

dzenie również na najmniej­
szym odcinku frentu. Słowem
sztaby oficerskie oraz ofice­
rowie, którzy dotychczas nie
znaleźli odpowiedniego zatru­
dnienia w „cywilu" i pretendu­
ją obecnie do stanowisk wycho­
wawców nowych rekrutów,
powinni być bez jakichkol­
wiek wahań przyjęci na no­
wą służbę.
|Vajwiększą sensację stanowi
f ’

wydana przed kilku mie­
siącami książka Eike Middel-
dorf pt. „Taktyka w kampanii
rosyjskiej,
wnioski". Słowo wstępne do
tej pracy napisał sam gen.
Heusinger. Zaznacza on m.in.
żę „w powodzi politycznych,
historycznych i biograficznych
książek, które napisano do­
tychczas na temat drugiej
wojny światowej, nie ma po­
zycji, która by w tak szero­
kiej mierze ujmowała wszyst­
kie taktyczne problemy, jakie
nasuwa walka na obszarach
Rosji”. „Książka ta — pisZe
Heusinger — wydobywa mnó­
stwo zupełnie nieznanych do­
tychczas lub znanych tylko
ułamkowo faktów i ukazuje
rolę, zadania oraz sposoby
walki poszczególnych jedno­
stek — od batalionu do dy­
wizji n". terytorium Rosji.
Płyną z tej książki niezbite
wnioski dla przyszłego ukształ­
towania, uzbrojenia, wyszko­
lenia nowej armii. Łączy ona

doświadczenia z czasów ostat­
niej wojny z wymogami, ja­
kie dyktuje armii era ato­
mowa”.

Middeldorf, który od roku
1952 pracuje jako referent w

Urzędzie Blanka, a obecnie w

, Ministerstwie Obrony w Bonn,
usiłuje wykazać, że doświad­
czenia nagromadzone przez
militarystów niemieckich w

toku walk na Wschodzie nie
straciły niczego na wartości
w okresie, kiedy decydującą
bronią wedle zamierzeń do­
wództwa państw zachodnich
ma się stać broń atomowa.
Zatem wiedza starych szta­
bowców niemieckich nie po­
winna iść na marne. Potrafią
oni bowiem — jak usiłuje te­
go dowieść autor — powiązać
w sposób organiczny wiado-1
mości nagromadzone na prze­
strzeni wielu pokoleń z ko-
nieeznościami
jakie stawiają nowe,
zupełnie nieznane
broni termojądrowej.

W chwili obecnej,
jawniono w prasie — na sku­
tek szeregu zamierzonych zre­
sztą niedyskrecji — nowe pla­
ny dowództwa amerykańskie­
go o redukcji sił zbrojnych ij gólnym powodzeniem cieszą się
przesunięciu punktu ciężkości , lokale, w których występują
na zbrojenia atomowe, litera-’ najlepsze orkiestry cygańskie

Doświadczenia i

taktycznymi,
dawniej
rodzaje

gdy u-

tura taka wydaje się z punk­
tu widzenia interesów milita-
rystów niemieckich wyjątko­
wo na czasie. Gdy Adenauer
kurczowo trzyma się koncep­
cji utworzenia za wszelką ce­
nę wielkiej, półmilionowej ar­
mii dla cbrony swego autory­
tetu i zachwianych wpływów,
to jego doradcy wojskowi u-

porczywie lansują hasło syn­
tezy starych metod walki z

nowymi rodzajami broni. I je­
śli Adenauer chce wnieść do
bloku atlantyckiego kapitał
żywych ludzi w postaci pół­
milionowej armii, to cena

wkupu 1 .

niemieckich określona jest
sumą doświadczeń zdobytych
w walkach na Wschodzie za­
równo z armią regularną, jak
i oddziałami partyzanckimi.
Dodajmy bowiem, że i dzieła
poświęcone walkom z party­
zantami zajmują poczesne
miejsce w literaturze milita-
rystycznej NRF ostatnich
dwóch lat.

JERZY SAWICKI

& ptotioihie M-kolenics

Sezon wczasowy

w pełni
Mimo nieszczególnej pogo­

dy ośrodki wczasowe w całej
Polsce są zapełnione.

Na zdjęciu w Przesiece —

grupa wczasowiczów na wy­
cieczce...

CAF — fot. Datz

PRAGA POSIADA PONAD
50 KAWIARŃ

...i około 100 winiarń. Szcze-

i jazzowe, jak również winiar­
nie mieszczące się w średnio­
wiecznych lub renesansowych
domach Starej Pragi.

W związku ze wzrastającym
napływem zagranicznych tu­
rystów, rada narodowa miasta
Pragi zamierza w ciągu naj­
bliższych 2—3 lat rozszerzyć
sieć restauracji i kawiarń.
W Pradze powstaną specjali­
zowane restauracje: chińska,
rosyjska, francuska, bałkań­
ska i inne. Tradycyjne potra­
wy i Wna czeskie otrzymają
goście w starej „Gospodzie
Wallensteina" na Starym Mie-

byłych sztabowców* ście. W centrum Pragi pow-
„u „i___ X,_____ ;__ , 1,--------- :____

■
____wstanie kawiarnia artystycz­

na, w której odbywać się bę­
dą koncerty z płyt, spotkania
z autorami, dyskusje literac­
kie itp.

W
*

KAWIARNI MOŻNA
OGLĄDAĆ FILM

Bydgoszczy w kawiarni
i" uruchomiono w

W1„
„Słowianka1
jednej z sal, obliczonej na 80
osób — kino osób — kino

Jednak nikt się nie może nam mieszać,
kogo sobie postawimy na czele — kończyli
piaskarze z Niepołomickiej Spółdzielni
Pracy.

Są więc w małym miasteczku ludzie,
którzy nie dają się zahukać i psuć sobie
roboty. Może będzie to odległa na pozór
sprawa, ale wiąże ją z tamtą jakiś wspól­
ny mianownik: oto w małych Niepołomi­
cach obserwuje się większe zrozumienie
np. dla kultury niż u pewnych referentów
ne szczeblu wojewódzkim.

Jest w Niepołomicach, naprzeciw Zam­
ku, zupełnie przyzwoity park miejski. Kie­
dy się stamtąd patrzy na słoneczniki i in­
ną ogrodowiznę obrastające Zamek —

można się zdumieć, że MRN nie stara się
zmienić tego tak szpetnego otoczenia hi­
storycznego zabytku. Lecz oto dowiaduje­
my się, że właśnie MRN chce przedłużyć
w tę stronę pa.rk miejski, okolić nim Za­
mek. Cóż, kiedy teren nie jest w dyspozy­
cji *MRN. ale Okręgowej Dyrekcji Lasów,
która powinnaby usunąć stąd działki de­
putatowe Nadleśnictwa, umieścić je gdzie
indziej, ,a ma po temu możliwości. Jednak
referent Dyrekcji przysłał MRN inną pro­
pozycję: żeby zostawić słoneczniki i kapu­
stę w charakterze dekoracji Zamku a park
rozszerzyć przez utworzenie zieleńca w...

rynku (co byłoby tutaj urbanistycznym
nco=ensem). Ze już przed wojną zjeżdżali
do Niepołomic znawcy sztuki z zagranicy
i znów się na pewno pokażą? — cóż to

znaczy wobec wygody jaką ma Nadleśnic­
two z bliskości jarzyn dla swej kuchni!...

O pewnym politycznym
kopciuszku

Przed wojną w niepołomickiej „radzie
miejskiej" zasiadało 6 kupców, 3 iniąych
mieszczan, 3 zamożnych rolników. Oni to

rządzili miastem, a dokładniej powie­
dziawszy: zawiadywali interesami tych,
którzy „coś mają". Resztą zajmowała się
raczej policja, bo położenie było ciężkie
i kocioł dymił aż po obie Wole i Zabie­
rzów. Jak teraz? 80 proc, dojeżdża do fa­
bryk w Krakowie, jakieś 10 proc, zajmuje
się wyłącznie rolnictwem, a pozostałe 10
proc, pracuje w Niepołomicach. Statysty-

Jakoś bardzo opornie 1 powo­
li postępują zmiany w tej
niezwykle istotnej i waż­

nej dziedzinie życia partyjne­
go, jaka jest. Szkolenie partyj­
ne. Faktem jest, że wiele or­
ganizowaliśmy konferencji na

różnych szczeblach, gdzie sły­
szeliśmy glosy domagające się
zmiany tematyki i metod szko­
lenia, przystosowania szkole­
nia do nowych potrzeb, do
wielkich przemian dokonują­
cych się we wszystkich dzie­
dzinach życia. Wielu jednak
działaczy, a nawet organiza­
cji partyjnych nie uwzględ­
niało zupełnie tych głosów i
jak gdyby nie spostrzegając,
że życie wciąż idzie naprzód,
próbowało i próbuje po stare­
mu wtłoczyć szkolenie partyj­
ne w dotychczasowe wąziut­
kie ramki. Chcą tych wciąż
nowych, coraz bardziej do­
świadczonych ludzi posadzić
nad tymi samymi książkami,
do studiowania tych samych,
często już dobrze prze^ nich
znanych zagadnień.

Mówię o tym wszystkim
dlatego, że w bieżącym roku
otrzymaliśmy nowe progra­
my szkolenia i w związku z

tym powstaje sprawa takie­
go wprowadzenia ich w. ży­
cie, by uwzględniona zosta­
ła specyfika zainteresowa­
nia i potrzeby ludzi danego
środowiska.

Jednakże program to jesz­
cze nie wszystko. Aby mógł
on być należycie przerobiony
w zespole szkoleniowym i o-

panowany przez słuchaczy, po­
trzebni są dobrzy i należy­
cie przygotowani wy­
kładowcy. ,Żadna kontro­
la, żadne programy — mówił
Lenin — nie są w stanie zmie­
nić tego kierunku zajęć, który
nadają wykładowcy". Dlatego
też wychowanie kadr wykła­
dowców szkolenia partyjnego
— i to powtarzać trzeba do
skutku — powinno stać się
przedmiotem rzeczywistej tro­
ski naszych władz partyjnych.

f dajemy sobie sprawę, że

wykładowcy nie rodzą się,
jak grzyby po deszczu i trzeba

ich stale wyszukiwać spośród
najlepszych członków załóg ro­
botniczych, zespołów inżynie­
ryjno-technicznych, nauczy­
cieli i pracowników oświato­
wych. Rzecz druga, to stwo­
rzenie takich warunków, aby
ci ludzie mogli systematycznie
pracować nad sobą, podnosić
swój poziom polityczny i ogól­
ny. Idzie również o zapewnie­
nie im większej, niż dotych­
czas pomocy naukowej. Jedną
z form pomocy wyljjadowcom
jest także udostępnienie im
wszelkich możliwych mate­
riałów dotyczących zakładu,
w którym uczą, a w związku
z tym zapewnienie należytej
pomocy ze strony fachowców,
którzy bądź udzielają wykła­
dowcom konsultacji, bądź też
razem z nimi prowadza zaję­
cia z trudniejszych tematów.

Bez takiej pomocy trudno
mówić o wynikach szkolenia.

Mówimy o tym już nie od
dzisiaj. Sytuacja jednak wciąż
nie uleg.a zmianie. W dalszym
ciągu pomoc Wykładowcy
sprowadza 6ię w większości
wypadków do „naganiania"
słuchaczy. Wciąż nie ma takiej
kontroli ze strony instancji
partyjnych, która by rzeczy­
wiście pomogła prowadzącym
zajęcia szkoleniowe wykła­
dowcom. Stąd jakże często i
w ostatnim roku szkolenio­
wym powtarzały się wypadki
przerywania kursu w połowie
lub wręcz po kilku przeprowa­
dzonych i nieudanych zaję­
ciach! Nie mając znikąd pomo­
cy niedoświadczony często
wykładowca opuszczał ręce i
odchodził...

Niezwykle istotną częścią
pomocy wykładowcom — o

Czym znowu powtarzamy bez­
skutecznie już od lat -- jest
stała informacja polityczna.
Któż, jeśli nie wykładowca,
powinien znać najważniejsze
uchwały partii i rządu, do­
kładnie orientować się w za­
gadnieniach Wewnętrznej i za­
granicznej pjlityki państwa?
Przykro jest stwierdzać takie
fakty, ale towarzysze z Komi­
tetu Wojewódzkiego, a także
z wielu komitetów powiato­

wych bardzo niechętnie biorą
udział w spotkaniach z wy­
kładowcami. A przecież infor­
macją polityczna dla wykła­
dowców to nie tylko wyraz
dobrej woli tego czy innego
towarzysza, ale obowiązek
partyjny, którego wypełnienia
wykładowcy słusznie się do­
magają.

Jedną z form (rzadko zresztą
u nas stosowaną) pomocy dla

wykładowcy są wakacyjne
kursy szkoleniowe. Ponieważ
ostatnio byłem kierownikiem
takiego kursu w Czernicho­
wie, chetałbym na jego przy­
kładzie nieco szczegółowiej o-

mówić to zagadnienie. Orga­
nizując tego rodzaju kursy
stawiamy sobie za cel ogólne
zapoznanie przyszłych wykła­
dowców z tematyką szkolenia,
częściowe przygotowanie ich
do prowadzenia zajęć i wresz­
cie sami pragniemy zapoznać
się z poziomem wykładowców.
Kursy takie pomyślane są dla
wykładowców, którzy powinni
uzupełniać swoje wiadomości,
lub kandydatów na wykła­
dowców jakiejś formy szkole­
nia. Z kandydatami tymi na­
leżałoby co najmniej na mie­
siąc przed ich wyjazdem na

kurs przeprowadzić rozmowy,
zorientować się dokładnie, czy
istotnie będą cni mogli w

przyszłości zostać wykładow­
cami. Tymczasem to, co obser­
wujemy, wskazuje co najmniej
na wielki brak poczucia obo­
wiązku ze strony komitetów
powiatowych, jeśli nie lekce­
ważenie tej sprawy ze stro-.

ny odpowiedzialnych towarzy­
szy.

Tak więc posyła się nam to­
warzyszy, którzy już piąty raz

uczestniczyli w podobnym kur­
sie, albo takich, którzy nie
tylko nigdy zajęć nie prowa­
dzili, ale nie mają zamiaru
ich prowadzić. Posyła się j ta­
kich, którzy wręcz nie wiedzą,
po co ich przysłano, ponieważ
o tym, że mają uczestniczyć w

kursie szkoleniowym powia­
domiono ich dosłownie w prze­
dedniu wyjazdu. Tak było na

przykład na kursie dla wy­

kładowców kół studiowania!
bieżącej polityki, gdzie okaza­
ło się, że na 112 uczestników
kursu przed wysłaniem rozr
mawiano tylko z 3 osobami.

powiedzmy sobie szczerze,
towarzysze z komitetów PO“

wiatowych i dzielnicowych:
jeśli tak będziemy traktowali

sprawę rekrutacji wykładow­
ców, nie miejmy później pre­
tensji, że w czasie rozpoczę­
cia roku szkoleniowego nie
ma. kto prowadzić zajęć i że
wiele kursów ulega rozkłado­
wi. Przykład ostatnio zorga­
nizowanego kursu udowodnił,
że tego rodzaju pomoc wykła­
dowcom jest bardzo potrzeb­
na. Wykładowcy nie tylko za­
poznali się z tematyką szkole­
nia, ale szereg problemów
trudnych, dotąd dla nich nie­
jasnych zdołaliśmy wspólnie
przedyskutować. Osiągnęliśmy
również to, że wytworzyliśmy
w nich przekenanie, iż tak jak
to było dotąd, szkolenia pro­
wadzić nie można. Nie można

ograniczać się jedynie do po­
wtarzania teoretycznych u-

ogólnień i do wąskich ram

skryptów szkoleniowych. Cho­
dzi o ciągłe rozszerzanie lektu­
ry, a także korzystanie z po­
mocy fachowców w tej czy in­
nej dziedzinie. Na kursie w

Czernichowie osiągnęliśmy to;
czego nie mogliśmy osiągnąć
na zwykłych seminariach w

Krakowie. Stworzyliśmy wa­
runki dla powstania zwartego
kolektywu. Że taki kolektyw
się uformował', dowodziły licz­
ne i zajadłe dyskusje, jakie
prowadzono w Czernichowie,
nie bacząc n.a zmęczenie i po­
rę dnia.

Wydaje mi się, że w przy­
szłości warto by się zastanowić
w instancjach partyjnych nad
rozszerzeniem tego rodzaju
pomocy wykładowcom. Możli­
wości istnieją, chodzi tylko o

dobre chęci i pewien wysiłek.
ANTONI FILIPEK

instruktor Woj. Ośrodka
Szkolenia Partyjnego

w Krakowie '

Z Z,

dla gości kawiarnianych. Ini­
cjatywa powitana została z

dużym zadowoleniem przez
bywalców tego popularnego
lokalu.

*

PRZYTOMNOŚĆ! UMYSŁU
I BŁYSKAWICZNA DECY­
ZJA MASZYNISTY URATO­

WAŁA DWOJE DZIECI

Podczas przetaczan a wago­
nów na. stacji Ingulec (obwód
dniepropietrowski) pomocnik
maszynisty Sidorenko zauwa­
żył dosłownie w osiatniej
chwili z okna parowozu, że
o 15—20 metrów przed loko­
motywą bawi się beztrosko
na torze dwoje dzieci. Na
gwizd lokomotywy dzieci nie
zwróciły uwagi. Podczas gdy
maszynista usiłował zahamo­
wać rozpędzoną maszynę, Si­
dorenko oceniwszy błyska­
wicznie sytuację zeskoczył na

ziemię j puścił sie pędem w

kierunku dzieci. Udało mu się
wyprzedzić nieznacznie paro­
wóz i zepchnąć je z toru.
W tym momencie uderzony
zderzakiem w plecy upadł na

tor między szynami nie do­
znając poważniejszych obra­
żeń. Parowóz zatrzymał się
o kilka metrów dalej.

ka to niedokładna, bo trzeba by zmieścić
w niej kilkunastu właścicieli kamienic,
którzy żyją — i jak żyją! — nie wiadomo
z czego. Alę oto obecny skład MRN: 8 ro­
botników, 1 rzemieślnik indywidualny, 6
rolników, pracownicy umysłowi. Czyli Ra­
da reprezentuje nie mieszczańskie wierz­
chołki, ale podstawową masę. A szczegól­
nym jej zadaciem i troską jest: rozwinąć
zaczątki miejscowej produkcji przemysło­
wej, uzyskać wzrost zatrudnienia w sa-

myoh Niepołomicach.
Dziś wynosi ono w spółdzielni pracy ja­

kieś 60, w cegielni 80, w Tuczami Drobiu
— zaopatrującej województwo i dającej
duży eksport — przeszło 300 osób w sezo­
nie. Rozbudowa tego ostatniego zakładu
wymagała zwiększenia terenu, W przeciw­
nym razie Tuczarnia musiałaby się -wypro­
wadzić 7. Niepołomic. Tego MRN nie dała
sobie dwa razy mówić: uchwałę o odstą­
pieniu Tuczami 4. ha z pastwiska użytko­
wanego dotąd przez rolników z dzielnicy
Baryczów — powzięto prawie jednomyśl­
nie.

Tą sprawa mą jednak i drugą Stronę.
Mówił mi radny z Baryczowa, Antoni Zie­
lonka, że swojego czasu było tu zebranie,
na którym miejscowi ludzie wypowiedzieli
się przeciw projektowi odstąpienia części
pastwiska Tuczami. Potem n.a sesji Rady
większość była z a, chłopi trochę przebo­
leli, przetrawili i Zielonka sądzi, że dziś
nie mają takiej blachy na oczach, żeby...
A, zresztą jeżeli nawet Michał Trzos i pa­
ru innych nadal przenoszą trawę dla kil­
kunastu ogonów nad uprzemysłowienie
Niepołomic, nie wynika stąd, by wszyscy
żywili takie same poglądy. Natomiast
wszyscy uważają, że skoro Tuczami nie
od razu cały teren był potrzebny, powinna
była z własnej inicjatywy pozwolić wypa­
sać na reszcie, ą nie dopiero po zatargach.
Bo czy to. sprawiedliwie: ludzie postradali
część trawy dla krów, a Tuczarnia wpędzi­
ła tam swoje konie. I zaorała pod działki
dla pracowników, z których przecie ten
i ów ma swój grunt.

— Dochodziło do tego, że tamci z Tu­
czami wodą pastucha lali, kiedly chłopi
wganialł bydło. Ci zaś pakowali się na
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Koszykówka — coraz więcej młodzieży pasjonuje sic tym
pięknym sportem. Zdjęcie nasze przedstawia moment pod
koszem. Nie ma obawy — z tego strzału „kosza" nie bę­
dzie. Trudno. Następnym razem będzie lepiej.

grandę, bo się im widziało, że pastwisko
darmo stoi — kończył ze zgorszeniem rad­
ny Zielonka.

Sprawa pomocy dla Tuczami jest eko­
nomicznie jasna. Ale w związku z nią były
zatargi z rolnikami i tkwi tam drzazga
niezadowolenia. Rozprawiałem na ten te­
mat z jednym z niepołomickich działaczy.
Mówiłem:

— Nie przesądzam, kto w danej sytua­
cji powinien był pójść do Baryczowa
i przekonać ludzi do końca; oczy­
wiście nie w ten sposób jak to okazyjnie
robiono: „brakuje ci pastwiska, zapisz
się do spółdzielni produkcyjnej..." Kto
zatem powinien był... Wiem, przewodni­
czący Gawlikowski poza biurem tkwi w

tutejszej spółdzielni produkcyjnej, którą
walnie pomógł dźwignąć; na Ekiercie
i Jaskólskim cala robota urzędowa w

Prezydium MRN Się opiera. Chyba więc
do Komitetu Miejskiego to należało. Tak,
czy tak — zostawić zadry nie godziło się
i nie godzi.
— Człowieku! — obruszył się rozmówca.

— Nie macie pojęcia, jak ciężko z chłopem
gadać. Oni często nawet tego nie rozumie­
ją, że warto i stracić, żeby więcej, zyskać.
Tam na Baryczowie jest dalsza część pa­
stwiska, która pozostała w użytkowaniu
rolników. Z GS proszono ich, żeby odstą­
pili skraweczek ped magazyn na siano,
skoro cni — ci sami chłcpi —■przychodzą
do GS, żeby je od nich kupować. „Co to,
to nie" — powiedzieli. Ale zorganizowania
masowego skupu siana wciąż się domaga­
ją... Pcwiem jeszcze, że ten Michał Trzos,
który najwięcej wojuje o pastwisko, to

bardzo trudny człowiek. Nikt się z nim nie
dogada.

— Ale Zielonka jest poważny, a on ma

też zastrzeżenia — zauważyłem. Z rozmo­
wy tej wyciągnąłem wniosek, że w Niepo­
łomicach nie przykłada się należytej wagi
do zbawiennych „prawidłowych stosun­
ków z chłopstwem", których z takim na­
ciskiem domagał się Lenin.

Osoby:
1. SAMOSIEJEK Ignacy,

aktywista partyjny gro­
mady Koziedołki Górne.

2. SAMOSIEJEK Ignacy,
aktywista Frontu Naro­
dowego gromady Kozie­
dołki Górne.

3. SAMOSIEJEK Ignacy,
aktywista Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej
gromady Koziedołki Gór­
ne.

4. SAMOSIEJEK Ignacy,
. aktywista LPZ gromady

Koziedołki Górne.

5. SAMOSIEJEK Ignacy,
radny GRN gromady
Koziedołki Górne.

6. SAMOSIEJEK Ignacy,
członek komitetu założy­
cielskiego gromady Ko-.
ziedolki Górne.

7. PUBLICZNOŚĆ
kańcy gromady
dołki Górne),

(miesz-.
Kozie-:

podczas:
, ZSCh,

VI Niepołomicach są braki w zaopatrze­
niu; np. piekarnie i masarnia są za małe.
Dopiero od teraz dzięki* decentralizacji
planów
podjąć rozbudowę. Niepołomicka Spół­
dzielnia
zwiększy swą .

więcej... Żyjemy zdrową teorią cierpliwo­
ści, wiarą w skuteczność uczciwej, syste­
matycznej, szarej roboty. Ale do tego trze­
ba lepiej zjeść, a więcej mięsa i tłuszczu
dla miasta zależy nie tylko od traktorów
i nawozów, lecz w ogóle od „prawidłowych
stosunków z chłopstwem". Rozpisałem się
o 4 hektarach pastwiska, bo sposób za­
łatwienia tej sprawy świadczy o niewidze­
niu przez działaczy Niepołomic wszystkich
warunków przyśpieszenia kroku na dro­
gach pięciolatki.

inwestycyjnych GS będzie mogła

Pracy w 5-latce może o 30 proc,
produkcję, może o trochę

Siła, która przewaiy

Był w tym mieście facet, który 'wyro­
biwszy sobie monopol w zdobywaniu na

lewo bajecznie taniego drutu, przerabiał
go n.a siatki, a te sprzedawał po bajecznie
wysokiej „monopolowej" cenie. Tacy lu­
dzie nie zasługiwali na nazwę rzemieślni­
ków, niestety polityką eliminowania spe­
kulantów obejmowano i wartościowych
majstrów prywatnych. Dziś Niepołomice
są w tej sytuacji, że brakuje np. blacha­
rzy, a spółdzielnia pracy nie może jeszcze
podołać wszystkim potrzebom usługowym.

To dobrze, że w branży ślusarskiej pozo­
stał taki świetny fachowiec prowadzący
warsztat indywidualny jak Malinowski.
Z rozmowy z nim zapisałem coś więcej,
jak tylko uwagi na temat potrzeb rzemio­
sła. Oto poskarżywszy się na udręki ślu­
sarskiego żywota przeszedł do ogólniej­
szych spraw Niepołomic. Wyliczał, co tu po
wojnie przyszło nowego i na końcu powie­
dział: „Niepołomice są na pceicmie". Po­
wiedział to z satysfakcją, z miłością do
Swego miasteczka.

Kogo reprezentuje mistrz Malinowski?
Część dawnego mieszczaństwa, która stała
sie postępowa? My wolimy go nazwać
człowiekiem Frontu Narodowego. Repre­
zentuje siły, które zaczynają górować tak­
że w małym miasteczku.

ST. TURNAU

Rzecz dzieje się ;

zebrań POP, KFN,
LPZ, sesji GRN, posiedzeń
'komitetu założycielskiego

gromady Koziedołki Górne,
Czas akcji — nasze dni.

Akt I — po III Plenum.

Tow. SAMOSIEJEK: To­
warzysze! (Obywatele, bra-.
cia chłopi, przyjaciele żoł­
nierza, wysoka sesjo, towa­
rzysze). Idąc za wskazów­
kami III Plenum, musimy,
towarzysze, do końca wy­
korzenić nasze błędy i pod­
nieść naszą pracę na wyż­
szy poziom!

PUBLICZNOŚĆ: Jedno­
myślnie popiera i rozchodzi
się.

Akt II — po IV Plenum.

Tow. SAMOSIEJEK: To­
warzysze! (Jak wyżej). Idąc
za wskazówkami IV Ple­
num, musimy, towarzysze,
do końca wykorzenić na­
sze błędy i podnieść naszą

pracę na wyższy poziom!
PUBLICZNOŚĆ:

myślnie popiera i
dzi się.

Jedno-.
rozcho-i

Plenum.AktIII—poV
Tow. SAMOSIEJEK: (Jak

wyżej).
PUBLICZNOŚĆ: (Jak

wyżej).

Akt IV — po VII Plenum.

Toto. SAMOSIEJEK: (Jak
wyżej).

PUBLICZNOŚĆ (zostaje
na miejscu): Dość tego ga­
dania) Zastanówmy się sa­
mi, co mamy robić po VII
Plenum.
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<4Zpobytu radzieckiego

zespołu estradowego
Ostatnio Kraków gcścił ze­

spól Orkiestry Estradowej
W szechzwiązkowego Radioko­
mitetu ZSRR. Oto kilka „por­
trecików" artystów Estrady, w

wykonaniu W. Boguszewskiej.
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W niedzielę rozpoczyna się

, Prof. G. STOLIAROW
' fcierownik artystyczny zespołu,

>Tydzleń Lotnictwa*
Szukamy

stonki

K. ŁAZARENKO, solistka.

WENGIERSKI
koncertmistrz orkiestry.

podawaliśmy w

od19do26bm.
trwać będzie „Tydzień Lotni­
ctwa". Zainaugurują go pokazy
modeli latających z udziałem

czołowych modelarzy woje­
wództwa krakowskiego i Pol­
ski, które odbędą się
dzielę 19 bm. o godz.
Błoniach.

W tym samym dniu
wej Hucie (Osiedle C-2) o godz.
16 rozpocznie się festyn lot­
niczy.

Dla amatorów „powietrz­
nych wrażeń" udostępniona
zostanie w Nowej Hucie wie­
ża spadochronowa. Będzie ona

czynna codziennie od
10-tej do zmierzchu.

Uroczysta akademia
wódzka odbędzie się 25
godz. 18-tej w sali Domu Żoł­
nierza w Krakowie (ul. Lu­
bicz 1). W części artystycznej
wystąpi Zespół Pieśni i Tań­
ca Warszawskiego Okręgu
Wojskowego.

Najci-ekawiej zapowiada się
ostatni dzień „Tygodnia". 26
bm. bowiem na lotnisku w

Rakowicach odbędą się poka­
zy lotnicze (początek o godz.
15.30). Wejście na lotnisko bę­
dzie udostępnione w trzech

punktach: przez główną bra­
mę „,LOT-u“
(dojazd z Ronda

MPK), bramę
(Czerwonym
gród—Nowa
Czyżynach
tramwajem

w

17

w

nie-
na

No-

godz.

woje-
bm. o

w Rakowicach
autobusem

na Prądniku
od szosy Stalino-
Huta i bramę w

(dojazd z Ronda
nr„5“i „15“ —

Z ekranu

jeden przystanek przed stacją
PKP — Czyżyny.)

W czasie pokazów na lotni­
sku rakowickim zobaczymy m.

in. indywidualne i zespołowe
akrobacje na najnowocześniej­
szych szybowcach — „Jaskół­
ka", „Jastrząb", strącanie ba­
loników, skoki spadochronowe
zespołowe i indywidualne, de­
sant spadochronowy oraz a-

krobacje nowoczesnych samo­
lotów wojskowych — tłoko­
wych i odrzutowych.

Ponadto odbędą się przeloty
samolotami nad miastem dla
tych osób, które kupując bile­
ty wstępu w przedsprzedaży
szczęśliwym trafem losu za­
kupią bilet upoważniający do

bezpłatnego przelotu.
Po zakończeniu pokazów o-

twarta zostanie na lotnisku

wystawa najnowocześniejsze­
go sprzętu lotniczego — spor­
towego i wojskowego, (bd).

W związku z wykryciem
nowych ognisk stonki
ziemniaczanej w uprawach
w naszym mieście, Prezy­
dium MRN — Miejski Za.
rząd Rolnictwa, na polece­
nie Prezydium WRN, za­
rządził, iż 20 bm. w godzi
od 8 do 15 odbędzie się na

terenie Krakowa i Nowej
Huty obowiązkowe poszu.
kiwanie tego szkodnika. W
wypadku niepogody, po­
szukiwania odbędą się 21
bm. w tych samych godzi­
nach.

Część Plant od ul. Sienno) do

Mikołajskie) jest obecnie niedo­
stępną dla mieszkańców naszego

młasta. Powodem tego są prowa­
dzone (na zdjęciu) prace przy za­

kładaniu trwałe) nawierzchni.

>$AITO ^OiTMK
(Fil,n produkcji NRF)

Wiktor TurieńoH, »ce-

Fetix Luetikendorf, mu-

Oiias, zdjęcia: Konsłonlin

rolach głównych: Margot

Trudności komunikacyjne
może usunąć:

e przydział nowych autobusów
e naprawa zniszczonych dr&g

Niejednokrotnie zamieszczaliśmy na łamach „Gazety"
krytyczne uwagi naszych Czytelników pod adresem Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej. Wśród nich były glo­
sy, domagaja£ce się uporządkowania dworca autobusowego,
usprawnienia pracy personelu oraz samej komunikacji.

SIERPIEŃ

Niedziela

Sobota

teatry
SŁOWACKIEGO: „Kordian” godz. 19.

MŁODEGO WIDZA: „Igraszki trału i

miłości" godz. 19.15.

SIERPIEŃ

teatry

Sierpniowe
konferencje
nauczycieli

Tegoroczne sierpniowe konfe

Tencje nauczycielskie odbędą
sięwdniach30i31bm.W
pierwszym dniu nauczyciele
obradować będą w poszczegól­
nych dzielnicach j tematem
obrad będzie omówienie pod­
stawowych zagadnień wycho­
wania młodzieży w nowym
roku szkolnym.

Drugi dzień konferencji po­
święcony będzie dydaktyce.
Ponieważ w nowym roku

szkolnym wchodzą nowe pro­
gramy nauczania w pierw­
szych czterech klasach szkól
podstawowych, przeto na kon­
ferencji omówione zostaną
szczegóły związane z nowymi
materiałami.

1

Reiysc-ria:
ńąriusi: dr

zyka: Lfftar

Tschet. W

H.elceher. Karlheniz Boehm. Frta «an

Bergen, Nicolai Kalin. Produkcja „Ko­
met", 1953.

eza, że artyści cyrkowi ma-

ją swoje zmartwienia i

kłopoty
czajni"
żelazny
niemal
cych o

„Salto mortale"
ominął tego motywu;
tylko w tym,

'

to przeprowadzono. Jest więc
miłość, zazdrość, uczucia ro­
dzinne. Są perypetie finanso­
we, emocjonujące momenty w

klatce z dzikimi zwierzętami,
pożar — i szczęśliwe zakoń­
czenie.

Film o cyrku szczególnie
powinien charakteryzować się
zwartością i szybkością akcji.
W „Salto mortale" warunek
ten wyjąwszy pewne dłużyz-
ny w początkowej części fil­
mu — został spełniony. Dobra
gra zespołu aktorskiego (świe­
tny zwłaszcza Nicolai Kolin
w roli klowna Miszy, intere­
sujący Fritz van Dcngen jako
pogromca Cadęnos) na tle au­
tentycznych wnętrz i urządzeń
cyrkowych sprawia, że film
ten możemy zaliczyć do do­
brych obrazów rozrywkowych.
Nie jest to wcale niska ranga,
jeśli zważymy, w ilu to fil­
mach „z problemem" nie wy­
chodzi ani problem, ani roz­
rywka...

tak samo, jak „zwy-
ludzie — stanowi już

element wszystkich
utworów opowiadają-
ludziach a,reny. Film

również nie
; rzecz

w jaki sposób

Ti^arto film ten obejrzeć
''chociażby dla scen tresu­

ry białych niedźwiedzi, lwów,
czy foki, czego nie prezentują
nam nasze, krajowe cyrki,
bardzo ubogie, jeśli chodzi o

„zwierzostan". Ewolucje a-

krobatyczne (chociaż może po­
kazane w zbyt małym zakre­
sie) są rzeczywiście wysokiej
klasy (takie np. popisy czło-
wieka-pająka na gumowej
„pajęczynie" stanowią inte­
resujący numer cyrkowy).

Do zalet filmu należy tak­
że zaliczyć dobrą oprawę mu­
zyczną i ciekawe ujęcia zdję­
ciowe. W sumie więc mamy
do czynienia z filmem, który
warto zobaczyć.

ST. ZAWADZKI

Trzy czwarte

a nawet pół...
Zapewne inspektorzy Pań­

stwowej Inspekcji Handlowej
nie należą do amatorów piwa.
— tego zdania są liczni piwo­
sze. którzy uważają również, że

gdyby ci z PIH chodzili ,.na
małe jasne", niejeden bufeto­
wy czy bufetowa ponieśliby
już zasłużoną karę.

Od dłuższego bowiem czasu

w krakowskich restauracjach
i barach, w kieskach ulicz­
nych, zamiast pełnego kufla,
czy szklanki piwa, otrzymuje
się zaledwie trzy czwarte, a

nawet połowę opłacanej za­
wartości.

Tego rodzaju praktyki wzbo­
gacają kieszenie nieuczciwych
sprzedawców, są jawnym dzia­
łaniem na szkedę konsumen­
tów.

, Chcąc również usłyszeć o

trudnościach, >na jakie napoty­
ka tzw. „druga strona", tj.
Ekspozytura PKS w Krakowie
przeprowadziliśmy rozmowę
z jej kierownikiem tow. Euge­
niuszem Dijuikiem.

— Orientujecie się zapewne,
że na temat komunikacji au­
tobusowej słyszy się często
krytyczne głosy ze strony pa­
sażerów. Czym należy tłuma­
czyć przede wszystkim częste
spóźnianie się autobusów?

— Pasażerowie PKS niesłu­
sznie winią za spóźnienia ob­
sługę autobusów. Przyczyną
spóźnień są najczęściej defek­
ty na trasie, te zaś powoduje
złv stan techniczny taboru.
„Fiaty" i „Skody", które kur­
sują na drogach naszego wo­
jewództwa, są już mocno zu­
żyte. Brak nam również czę­
ści zamiennych, a części pro­
dukowane przez zakłady kra­
jowe szybko się zużywają.

Jeżeli dodać do tego przy­
słowiowy już zły stan na­
szych dróg, to trudno się dzi­
wić, iż wozy na trasie ulega­
ją często zepsuciu. Taka np.
droga za Bronowicami Wiel­
kimi — pełna olbrzymich do­
łów, wystających kamieni —

jest prawdziwą udręką dla
kierowców. A drogą tą prze­
jeżdża dziennie około 100 au­
tobusów. Po każdym kursie
na tej trasie, wozy odnoszą
szereg uszkodzeń. Zapewnie­
nia o naprawie drogi są jak
dotąd niespełnionymi obietni­
cami. Strach pomyśleć, co bę­
dzie gdy nastaną jesienne sza­
rugi.

—- A jak przedstawia się
sprawa przydziału nowego ta­
boru.

— Otrzymaliśmy autobusy

produkcji krajowej typu
„Star". Ale wozy te mieszczą
tylko 33 osoby ,i nie nadają
się do tzw. przewozów maso­
wych.

— Czy w województwie kra­
kowskim powstaną nowe linie
autobusowe?

— Jak dotąd nie przewidu­
jemy uruchomienia nowych
linii, ze względu na brak ta­
boru, a Centralny Zarząd
PKS nie obiecuje w najbliż­
szym czasie przydziału no­
wych wozów.

—• Krakowski dworzec auto­
busowy, urąga, wszelkim po­
jęciom o wyglądzie tego ro-

_

dzaju placówki. Wielu pasa­
żerów krytykuje również ma­
ło sprawną pracę personelu
na dworcu. Czy obecna sytu­
acja ulegnie wreszcie popra­
wie?

— Jeszcze w tym miesiącu
przystąpimy do remontu ba­
raku dworcowego. Natomiast
budowa nowego dworca- auto­
busowego rozpoczęta zostanie
dopiero w roku przyszłym.
Jeżeli chodzi o pracę perso­
nelu — czynimy wszelkie sta­
rania, by nie było usterek.

<th)

SŁOWACKIEGO: — Kordian” — godz.
19- M10DEG0 WIDZA: ~ „Igraszki
trafu i miłości” godz. 19 15.

PORANKI:

WANDA: Seanse dla dzieci — 10,
11.15, 12.30. UCIECHA: „Cyrk” 10,
112. WARSZAWA: nieczynne. WOLNOŚĆ:
„Pierwszy start” 10, 12. APOLLO;
„Fartfan Tulrpan” 10, 12, MŁ. GWAR­
DIA: ,,As wywiadu” 10, 12. SZTUKA:

„Pod niebem Sycylii” 10, 12. ŚWIT;
,,Jedenastka z naszej ulicy” 10, 12,
STAL: „Piosenka za grosz” 10, 12.

POPOŁUDNIU:

UCIECHA: „Bel Ami” 16,
Pozostałe kina bez zmian.

Kromka wypadów

Straż Pożarna interwenio­
wała przy ul. Paulińskiej 22,
gdzie w jednym z mieszkań

zapaliła się pościel i matera­
ce. Przyczyną była nie wyłą­
czona poduszka elektryczna.

Marian Bidziński lat 30,
(zam. Plac Przystanek 3) wy­
pad! z okna czwartego piętra.
Ofiarę wypadku w stanie
ciężkim przewieziono do szpi­
tala im. Narutowicza.

Młodzi zgłaszają
swój odział

Tajemnica

12.

PORANKI:

APOLLO: „Fenian Tulipan” 10. 12 .

SZTUKA:

»(e
„Pod niebem Sycylii”, 10.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren” 16, 18, 20.
LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19.45. UCIECHA: Diabeł wcielo­
ny” 15.45, 18, 20.15. WANDA: „Salto
mortale” 16, 18, 20. WARSZAWA: —

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 13, 20.15. SZTUKA: -

„Achtumg! Band1! ten!” 16, 16, 20.

MŁ. GWARDIA: „Dom na przedmle-
ściu” 15.30, 17.30, ,1-9.30. ŚWIT: —

„Szajka z lawendowego wzgórza" 16,
16, 20. STAL: „Kala Nag” 16, 18, 20.

18, 20.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski
im. Narutowicza, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Cfcćrtn*

giczna AM, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położniczą
i Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

Tak ja«k w sobotę.

RADIO

INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I! Klinika Położnicza

1 Chorób Kobiecych, Prądnicka 37.

Rynek Główny 4-2, Długa 4, Rakow-i -

cka 10, Kr-akowska 1, Pl. Inwalidów,
Senatorska 5, Grzegórzecka 9.

radio A

techaJd”. 10.15: Śpiewa
Zespól Pieśni i Tańca

W.30: Utwory Chopina na

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 14.45: Utwocy fortepia*
nowe daw-nych mistrzów. 15.90; S!u«

cliowisko dla drisci. 15.45: Ukca:ń«

®L’.!e pieśni ludowe. 16.05: Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzynarodowych.
16.20: Koncert Krak. Ork. p. R. 17.00:

Muzyka taneczna. 17.JO: „Wesoły kra-

mik”. 17.45: Muzyka. 19.30: „Na fa­
li humoru ,i satyry”. 20.20: Wiado­
mości (Sportowe. 20.35: Koncert sym-

fenżezny w wyk. Onk. Filh. Wiedeń-

sk!®j, tnaws. z Salzburga. 21.30: „Ze

starych pamiątn-ików”. 22 .45: Kraków

sk-Łe aktoalności sportowe.. 22.55: Me­
lodie taneczne.

i-sdaksji
Feliks Semkowski, Kraków,

ul Żywiecka 30. Opisaną
sprawą zajmiemy się.

ZŁY PRZYKŁAD

Często oburzamy się patrząc,
nasi współpasażerowie w tramwajach
śmiecą, ale jeszcze bardziej oburzają­
cy jest fakt, że o porządek wewnątrz
wozu nie dbają pracownicy MPK. Do

takich dających zły przykład pasa­
żerom należy konduktorka (ar służ­
bowy 739), która 14 bm. w godzinach
wieczornych w wozie motorowym
„dziewiątki” rzucała na podłogę
grzbiety tłoczków biletowych. (WK)

NA RATY

Miłośnicy książek chwalą sobie bar­
dzo wprowadzoną od kilku lał sprze­
dał książek na raty. Sprzedaż taka

umożliwiająca nabywanie wielotomo­
wych wydań w miarę ich ukazywania
się, jest rzeczą Istotnie pożyteczną.

Jednakże uczestnicy sprzedaży ratal­
nej m-aią pewne zastrzeżenia co do

sposobu jej realizacji. Takie zastrze­
żenia budzi np. fakt ukazania się o-

statnio na pólkach księgarskich VI to­
mu znanego dzieła Galswor'thy'ego
„Saga rodu Forsyte’ów”, gdy V tom

tejże powieści nie wyszedł jeszcze z

druku.

Czyżby Państwowy Instytut Wydaw­
niczy wprowadził tego rodzaju nowe

metody, celem pobudzenia zaintereso­
wania czytelników akcją powieści?

(m)

Budowa ośrodka wypoczynkowego na SKAŁACH TWAR­
DOWSKIEGO wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie wśród
mieszkańców naszego miasta,
Na naradzie aktywu mło­

dzieżowego z biur projektów, .

która odbyła się przed kilko­
ma dniami , powołano spe­
cjalną komisję dla przygoto­
wania dokumentacji koniecz­
nej dla rozpoczęcia pracy.
Za przygotowanie całej do­
kumentacji zobowiązał się od.

powiadać zarząd kola ZMP

„Bibrostalu".
Nadzór nad pracami przy

sporządzaniu dokumentacji,
nad ustalaniem lokalizacji i

koordynacją pracy przy bu­
dowie obiektu przejął na sie­
bie Miejski Zarząd Architek- |

tonicZno-Budowlany.
Jak wiadomo, ośrodek ma

powstać z funduszów wygo­
spodarowanych przez samą
młodzież. Na zebraniach kół S

zetempowskich podejmowane |

są zobowiązania zbiórki złomu |
i makulatury. Uzyskane z te- |

go pieniądze przeznaczone zo- E

staną na budowę ośrodka.

Zorganizowane będą również

imprezy rozrywkowe i sporto­
we, z których dochód prze­
znaczony będzie na ten sam

cel.

Większość prac wykona sa­
ma młodzież w ramach czy­
nów społecznych. W ZBM po.
wstaje specjalna brygada

>

szczególnie wśród młodzieży,
młodzieżowa, która zobowią­
zuje się pracować przy budo­
wie ośrodka. Również w in­
nych zakładach powstają mło­
dzieżowe brygady złożone z

fachowców. Oprócz zobowią­
zań zespołowych podejmowa­
ne są również indywidualne.
I tak np. Józef Syrek, wice­
przewodniczący koła ZMP w

Zjednoczeniu Robót Inżynie­
ryjnych zobowiązał się prze,
pracować 500 roboczogodzin.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.15: Gra orkiestra Kostęła-
lietza. 8.36: Koncert solistów. 9.00:

„Blęfcitoa sztafeta”. 9 .20: Koncert. —

9.50: Skczyska ogólna P. R. 10.00:

„Z fronto

Państwowy
„Śląsk”.
fortepian i orkiestrą. 11.03: Koncert o-

peretkowy. 12.10: Audycja fila wsi.

14.20: Koncert rozrywkowy. 15.10: —

Baltady do słów Adama Mickiewicza,
śpiewa Zbigniew Meiaaowski — bary­
ton. 15.30: Słuchowisko dUa dzieci. —

10.05: Koncert rozrywkowy. 16.45: Re-

pertaź aktualny. 17.15: Muzyka. 18.00:

„Wakacje czyi: fitozoUa na codzień"

felieton 8. Otwlnowskiego. 18.10:

Muzyka taneczna. 18.25: MELODIA TY­
GODNIA. 18.55: Nowe nagrania. 19.30:

,,Co nowego zągrauMą”. 19.45: Pio­
senki radzieckie. 20.23: Kronńka spor­
towa. 20.35: „Zgaduj zgadula”. 21 .45:

„Wieczór rozrywSrowo-taneczny”. —

22.30: Muzyka.

(h)

C»ystoić chroni dzie­
cko pr^fl choroba­
mi zakaźnymi

K©rzysiłajciex reklamy

B<BN&WEJ
i TRAMWAJOWEJ

—— Zatzaiówicniaprxyiynuje
Slyro Ogłsszeń i Rekism RSW „PRASA**
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 16 I p.

----------- telefony: 222-08, 553.40 -----------

PRACOWNICY POSZUKIWANI

(2)

wóleckich wzgórz

zą-

Usłyszawszy tego ranka z daleka

sygnał samochodu Scherlaka,
policjanci uzbrojeni w granaty i au­
tomaty otworzyli szeroko wrota po­
przeplatane drutem kolczastym. O-

bejrzawszy swoje „gospodarstwo",
Scherlak postanowił nie podpalać u_

łożonych w stos zwłok, ale poczekać
do następnego ranka. Wydal nato­
miast rozkaz wybrania na wieczór
20 najsilniejszych „figur" do pracy
nocnej. („Figurami" nazywali
hitlerowcy więźniów wchodzących
w skład Totenkommando). Około po­
łudnia Scherlak odjechał, lecz punk­
tualnie o godzinie 18 przybyły do

„komendy śmierci" trzy ciężarówki
i samochód osobowy — niebieska li­
muzyna, w której znajdował się
Scherlak. Ciężarówki (wśród nich

znajdował się wóz z u r

dzeniem chłodniczym)
nie zostały wpuszczone poza ogro­
dzenie. Najbliżej ogrodzenia zatrzy­
mali silę kryta ciężarówka. Do niej
więźniowie załadowali haki, nosze,

łopaty oraz grabie. Przeliczywszy 20

„figur" policjanci zamknęli ich w

tej ciężarówce. W czołówce wskazu­
jąc drogę jechała niebieska limuzy­
na, W niej, oprócz Scherlaka, sie­
dzi? jego zastępca Rauch i gesta-
powiec Freiss. Ciężarówka-chłodnia
mknęła tuż za limuzyną. Za nimi cię­
żarówka ze strażą złożoną z 40 po­
licjantów, a na końcu samochód z

reflektorami. Ta nieliczna kolumna
samochodowa złożona z 4 wozów
przejechała bocznymi i pustymi uli­
cami do połuo’mowej dzielnicy Lwo­
wa i zatrzymała się na górzystym i

niezabudowanym placu pomiędzy ul.

Kadecką a Wólecką. Dalej nie moż­
na było dojechać, wobec czego „fi­
gury" po opuszczeniu chłodni zmu­
szone były dźwigać w rękach dość
daleko reflektory i urządzenia. Po­
licjanci trzymając w pogotowiu au­
tomaty nie spuszczali z oczu więź­
niów i kilka razy przeliczali ich pod­
czas ustawiania reflektorów po bo­
kach długiej, zaoranej połaci ziemi,
na zboczach pustych wzgórz wólec­
kich ciągnących się od parku Stryj-
skiego ku ul. Wóleckiej.

Scherlak wydał rozkaz kierowcy:
motor zawarczał głośniej i czworo

niebieskawych, oślepiających oczu

reflektorów oświetliło ogród, w któ­
rym widocznie niedawno ścięto głów­
ki kapusty. Ludzie z Suchkolonne u-

. stawiwszy się w prostokąt o długo­
ści10miszer.2modrazuprzy­
stąpili do poszukiwań, Lecz łopaty
wyrzucały tylko ziemię, a jedynie
w jednym miejscu natrafiono na ce­
głę stanowiącą prawdopodobnie
resztki jakiegoś dawno zburzonego
domu. Przechadzając się po wąskiej

■Ścieżce wzdłuż ogrodu Scherlak za­
czął się denerwować. Nie lubił, kie­
dy poszukiwacze zbyt długo szpe­
rali zatrzymując pozostałe kolumny.
Pokrzykiwał na zgiętych ludzi niie

wypuszczając z ust papierosa, a po
każdym jego szorstkim, despotycz­
nym okrzyku ci jeszcze bardziej po­
chylali się nad łopatami i przygnia­
tali całym swoim ciężarem rękojeści
tak, jak gdyby sami pragnęli scho­
wać się pod ziemie. Widząc, że po­
szukiwania nie dają rezultatów,
Scherlak zawezwał do siebie jednego
z podoficerów i powiedział mu na

ucho kilka słów. Ten otrzymawszy

rozkaz pomknął do samochodu na­
czelnika. Po 15 minutach przywiózł
do ogrodu wysokiego, szczupłego
oficera SS z komendy Gestapo. Na
mundurze oficera błyszczało odzna­
czenie za, odniesione rany. W lauro­
wym wieńcu na owalnym odznacze­
niu znajdował się hełm z miecza­
mi. Odznaczenie oraz fakt, że ofi­
cer utykał na nogę, świadczyły, że

był już na froncie, a obecnie, po
odniesieniu ran, służył na tyłach, do
których zaliczano tej jesieni i Lwów.

Oficer przywitał się z Scherlakiem
i śmiejąc się powiedział:

— Daremna praca! Tutaj mogli­
byście kopać do „sądnego dnia".
Chodźcie za mną.

Kulejąc gestapowiec zawrócił na

wąziutką ścieżkę wiodącą z ogrodu
w kierunku ul. Wóleckiej. Za nim

podążyli pozostali. Przeszedłszy 30
kroków wysoki gestapowiec wskazał
poszukiwaczom niewielki wąwóz. Od

strony Parku Stryjskiego był on cał­
kowicie zasłonięty zboczami wzgórz.
Wąwóz był widoczny tylko od stro­
ny przeciwległej wyżyny, po której
przebiegała ul. Kotlarcwskicgo.

Mieszkańcy górnych pięter domów
położonych przy południowo-zachod­
niej części ul. Kotlarewskiego, skąd
okna zwrócone były w stronę Wól- .

ki, widzieli w ten pochmurny, paź­
dziernikowy wieczór, jak na wzgó­
rzach wóleckich zapłonęły o wcze­
snym zmierzchu cztery silne reflek­
tory. Ze swoich zaciemnionych mie­
szkań ludzie obserwowali krzątają­
cych się przy świetle reflektorów
poszukiwaczy, wyciągaczy, tragarzy
i straż, tak samo zresztą, jak przed
dwoma laty, pewnego lipcowego po­
ranku obudzeni głośnymi salwami
śledzili inne, jeszcze straszniejsze
wydarzenie..

Już na głębokości 50 cm w glinia­
stej glebie wąwozu łopaty poszuki­
waczy natrafiły na pierwsze zwłoki.
Wkrótce, kiedy górna warstwa zie­
mi została zdjęta, wyciągacze przy­
stąpili do swojej powszedniej
pracy.

Przypadkowy przechodzień — ko­
bieta pragnąca dostać się znajomą
ścieżką do domu przy ul. Gwardzi­
stów została niezwłocznie zatrzyma­
na przez policją i chociaż kazano jej
leżeć twarzą do ziemi za niewiel­
kim pagórkiem, słyszała głuche ude­
rzenia haków żelaznych, którymi po­
sługiwali się wyciągacze.

Ziemia w wąwozie była gliniasta
i sucha, dlatego zwłoki nie uległy
jeszcze rozkładowi. Szczególnie do­
brze zachowała się odzież. Po niej
można było stwierdzić, że zabici
należeli niegdyś do inteligencji.
Większość z nich była w ciemnych
garniturach, które noszą zazwyczaj
starsi ludzie.

Wszelkie domysły i przypuszcze­
nia na temat zamordowanych — kim
byli, w jakich warunkach zostali
zlikwidowani oraz wszelka wymia­
na myśli między więźniami na tema­
ty nie związane bezpośrednio z ich
pracą . „wy twórczą" (tak nazy­
wali faszyści to straszliwe „rzemio­
sło"), były jak najsurowiej przez
Scherlaka zakazane. Niejednokrot­
nie „figury" naruszające ten zakaz
same zamieniały się w tych, których
odkopywali, względnie (posługując
się terminologią Totenkommando) —

szli na stos.

Jeden z zabitych był dziwnie u-

btrany. Miał na sobie coś w rodzaju
fraka, względnie fartucha. Niżej je­
szcze leżał znowuż jak gdyby ksiądz
w długiej, czarnej sutannie stano­
wiącej zwierzchnie okrycie okazałe­
go, rosłego mężczyzny.

Dopiero w kilka lat później udało
się ustalić, że ta dziwna odzież była
staromodnym płaszczem wizytowym
z peleryną. Pelerynę tę w pośpiechu
włożył na siebie rozbudzony nocą
przez gestapowców senior lekarzy
lwowskich, ADAM SOLOWIJ przy­
puszczając, że prowadzą go do ja­
kiejś wysoko postawionej osobisto­
ści armii niemieckiej.

(C. d. n.)
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INŻYNIERA łub TECHNIKA BUDOWLANE.
GO na stanowisko kierownika technicznego po­
szukuje — Spnia Pracy Kons. Remontowo-Bu­

dowlana w Dąbrowie Tarnowskiej.
K-2683

Wykwalifikowanych PALACZY e.o. zatrudni

natychmiast Biuro Studiów i Projektów Hutni­
ctwa w Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje: Dział

Kadr, Kraków, ul. Oleandry 4.

K-272Ł

2 MURARZY 1 STOLARZA do pracy na miej­
scu przy remontach budynków zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Bieli Cynkowej „Niedzieli-
ska“ w Jaworznie. Bliższe warunki do omówie­
nia w biurze Personalnym tutejszego zakładu
w Jaworznie, przy ul. Szczakowskiej 35 — co­
dziennie od godz. 7 do 15. Dla zamiejscowych

możliwość zakwaterowania,
K-2679

INŻYNIERÓW i RADIOTECHNIKOW-ELEK-
TRONIKÓW oraz INŻYNIERÓW WIERTNI­
KÓW i GEODETÓW do prac w Krakowie i w

terenie zatrudni P. P. Geofizyki Przemyślu Naf­
towego. — Warunki pracy i wynagrodzenie do
omówienia w Dziale Kadr, Kraków, ul. Lubicz

25, pok. 253.

PŁYTKARZY na glazurę i terakotę, BLACHA­
RZY budowlanych i DEKARZY, MALARZY na

roboty klejowe i olejne zatrudni zaraz Przedsię­
biorstwo Budowlane Przemysłu Węglowego.
Zgłoszenia przyjmuje Grupa Robót Wykończe­
niowych i Specjalnych — Chorzów-Batory, ul.

Trzyniecka (barak murowany). Płaca w akor­
dzie wg warunków umowy zbiorowej w budow­
nictwie. Zakwaterowanie w rejonie robót. Cią­

głość pracy zapewniona.
K-2710

„GAZETA KRAKOWSKA” J>
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE ,'
Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa". Adres Redak-

cji: Kraków, Wiexopole 1, III p.

Telefony: redaktor nacz</i?y 509 85,
sekretariat odpowiedzialny 215 63,
sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 263-67,
dział ekonomiczny 246,87 dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków,' Wlślna 2, II p. Teł,
558-62, 583.41 . Biuro Ogłoszeń i Re­
klam RSW „Prasa": Kraków, Rynek

Gł.. 46. teł. 553 40.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA'

M—7—9823

RYMARZY' do chałupniczego wykonywania ple,
caków, chlebaków i galanterii rymarskiej -— po­
szukuje RSP „Rzemieślnik" Kraków, ul. Zwie­
rzyniecka 29. Zgłoszenia osobiste do Referatu

Personalnego, Kraków, ul. Krakowska 1.
ąbg

23 ELEKTROMONTERÓW w grupach uposa­
żenia V—VII zatrudnimy natychmiast przy
montażu urządzeń elektrycznych na terenie
Kombinatu Huty im. Lenina w Nowej Hucie. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac

Przedsiębiorstwa Elektromontażowego Budowy,
Huty im. Lenina, barak nr 34 — dojazd z Kra­

kowa tramwajem nr 5. K-2682

ZAMIENNY
nowe opony 1100X24 i 6 nowych opon 750X20

na nowe operny 600XIB
Zgłoszenia pisemne: Biuro Ogłoszeń i Reklam —

KRAKÓW, RYNEK 46 — dla nr K-2664.

3

Ostrzeżenie.

OSTRZEGA się PRZED KUPNEM

MASZYNY tto

marki „CONTINENTAL" nr 895436

skradzionej w dniu 10 sierpnia 1956 r. — w

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej M

Samodzielnym Oddziale Zatrudnienia £
w KRAKOWIE, pl. SZCZEPAŃSKI 8, III p. S

OSŁOSZENIA miMNE

Praca

ZAOPATRZENIOWIEC — z

kilkuletnią praktyką w za­
kresie tnst. wod.-kan. 1

centr.-Ogrz.. zmieni pracę
od września br. — Oferty
11176 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

KOMIKOWI Józefowi, —

skradziono legitymację
służbowa nr 1097 wydaną
przez Prcz. PRN w Krako­
wie. 11203-3

Sprzedać

KROKOWSKA Jadwiga —

zam. w Brzesku, zgubiła
legitymację służbową — nr

165,
proc,
daną
Brzesku.

uprawniającą go 50
zniżki koiejcwe.l, wy-

przez Prez, PRN

11236-3

PLATFORM® konną, 7 ton.
— w dobrym stanie, sprze­
dam. Chmielewska — Bo­
brek nr 3, stacja Świnna.

11239-S

Zgutey

TOKARSKI Zygmunt, zgu­
bił legitymację służbową
wystawioną przez Delega­
turę I. H. roznań, nr 33.

11258-g

NODRZYSSKI Marian zgu.
bit kartę wędkarską — nr

MADR Jan. zgubił legtty. 1107351. wydaną przez PZW

mację Związku Zawoacwe. Kraków ' 1PS5 g
go nr 64375. 11284-g ____ ___________________ _

Krakowskie Zakłady Sodowe w Krakowie
odsprzedadzą — odstąpią

SZLAKĘ ODPADOWĄ POPRODUKCYJNYMI

'... ■■=<== W facidej tiOŚCS
W

W powyższej sprawie należy zwracać .się do L
DZIAŁU ZBYTU KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW SODOWYCH. S

STEFANOWSKA Łucja. —

zgubiła, przepustkę nr 259,
wydaną przez Krakowskie
Przem. ZJedn. Bud. Elek­
trowni Kraków-Łęg.

11282-g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój kuchnię,
słoneczne, (gaz) z używal­
nością łazienki w Bytomiu
— za pokój w Krakowie. —

Kraków, ul. Nowa 3 m. M .

K.2714


